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Niekrwawe zwycięstwo
, ma w Polsce, a tym bardziej 

ma w W iln ie  nikogo, kto by nie 
"acz al w dniach im ienin Obu Mar- 
szi.ików, jak  ,,historia przeciągała 
Rad naszymi głowami11

^  ciągu tych 48 godzin cały Na­
ród stanowił jedno. Od „Dziennika 

udowego" do „Robotnika11 włącz­
nie wszyscy byli ożywieni jedną my- 

3 i je Jnakow ym  entuzjazmem.
' ;iś, gdy w itamy pułki powraca­

jące do garnizonu wileńskiego, mu- 
2 3ae sobie sprawę z tego co się 

lusim y należycie ocenić odnie
0lle zwycięstwo.

\  że było to zwycięstwo nie krwa 
Wl ’[. v' ‘'tC odniosły je nie oręż, a mi- 
0S ’ gorące serca. W śród nich to naj 

~  ze Serce Marszałka na Rossie! 
ak jaK małżonków łączy ze sobą 

' a Przeznaczenie samo, z ich wo- 
p  a)^ °  mimo woli, tak dwa narody 

i Lftewsk i, łączy ich sytua- 
Ja geograficzna i polityczna, łączy

| historia.
A skoro tak jest, jak powiedział 

wczoraj w  litewskim sejmie ieden z 
mężów stanu, że Polska reprezentuje 
siłę, przed którą L itw a  musi się u- 
giąć, nie zaprzeczamy, tak jak nie 
zaprzeczamy że zdecydowanie i siła 
męska jest potrzebna w każdym dob­
rym stadle małżeńskim.

Polska nie chce swej siły naduży­
wać. Uszanowała i uszanuje pełuą

niepodległość L itw y , mało lego, za tę 
niepodległość je»t przed historią od­
powiedzialna.

Wczoraj dała tego najlepsze do­
wody

Dorobek ostatnich lat życia M ar­
szałka Piłsudskiego: wielka Jego po­
lityka, którą od Mistrza przejął i go­
dnie poprowadził dalej m’nister 
Beck, wspaniała armia, której spra­
wność mieliśmy możność pudzi

Dziś wojsko wraca do garnizonu
Wszyscy wllfPznle na pnwitaińe wolska!

W niedzielę dnia 20 marca b.r. miedzy godziną 12 a 13 
odbędzie się w Wilnie na ulicy Mickiewicza obok gmachu 
sąd6w defilada wojsk powracających z fwiczeń do garnizonu.

Oboz Zjednoczenia Narodowego wydał odezwę, wzywającą wilniar 
do wzięcia udziału w powitaniu wojska.

wiać w ostatnich dniach i wreszcie u- 
kochany nasz Wódz Naczelny, spad­
kobierca rządu dusz po Komendancie, 
który nie cofnął się przed tak trudny­
mi decyzjami, który nie u ląkł się og­
romu odpowiedzialności postawienia 
wszystkiego na jedną kartę, dałv tri­
umf, daR uwieńczenie prac i przygo­
towań kilkunastu lat

Gdyby nie postawa Wodza Naczel 
nego, arm ii społeczeństwa, gdyby 
nie uregulowana całkowicie sytuacja 
dyplomatyczna ze wszystkimi państ­
wami, jakie mogły być zainleresowa 
ue w naszych stosunkach z L itw ą, me 
przeżylibyśmy dnia wczorajszego.

Spośród wielu różnych możliwoś­
ci jakie stały jeszcze wczoraj przed 
narodami Polskim  i Litewskim  za­
szła ewentualność stosunkowo n a j­
skromniejsza, najmniej efektowna. 
Można mieć wątpliwości, czy Litw in i, 
są dzisiaj szczersi niż byli wówczas, 
gdy wybierali pokój lub wojnę ofia

rowane im przez W ielkiego Marszal 
ka w Genewie

Można mieć obawy, czy to co obie 
cują znajdując się w  sytuacjŁ przymu 
sowej, potem dotrzymają.

Chcemy wierzyć, że dotrzymają 
! cieszymy się, że po raz pierwszy od 
tylu lat we wzajemnych stosunkach 
zwyciężyło to, co dyktuje miłość, a 
nie to, co niena wiść. Ta siła, która 
wczoraj była ostatecznym argumen­
tem wobec Litw*y, da Bóg, będzie jesz 
cze, podobnie jak już nieraz w h i­
storii bywało ostoją i źródłem bytu 
niepodległego nie tylko dla nas ale f 
dla narodu litewskiego.

Niekrwawe zwycięstwo wczoraj­
sze tylko pozornie jest zwycięstwem 
jednostronnym, polskim. Należy je 
traktować jako trium f obu narodów 
Lo osiągnięty dla dobra obu narodów

Piotr Lemiesz.

Normalne stosunki między Polska i Litwą
n u w h f z :

Przedsławicie3e obu Państw zostaną altredy I Nota, przedstawiciela Litwy
towani przy rządach jeszcze w liąau b m.

'")• V dniu dzisiejszym przed południem poseł Rze 
1 1 w Tallinie, p. W acław Przesmycki został zawiado

ony przez posła Rzeczypospolitej Litewskiej o przyjęciu przez Rząd Li- 
e vski wszystkich i bez zastrzeżeń propozycyj Polski.

W  związku z tym o godzinie II według czasu warszawskiego nastą­
pi a w polestwie polskim w Tallinie wymiana not następującej treści:

Nota przeć stawidela Polski
„Dnia 19 marca 1938 roku. Panie Ministrze z poleceń1*! me 

go Rząau mam zaszczyt zakomunikować, że Rząd Polski posta­
nów ił nawiązać z dniem dzisiejszym normalne stosunki dyplo­
matyczne pomiędzy Polską i Litwą i w tym celu ustanawia po­
selstwo w Równie. Poseł Polski, należycie akredytowany, złoży 
swe listy uwierzytelniające w Kownie najpóźniej do dnia 31 
marca roku bieżącego.

Rzad Polski zapewnia ze swej strony poselstwu litewskie­
mu w W arszawie warunki normalnego funkcjonowania i w 
związku z tym zagwarantuje od dnia 31 marca r. b. możność 
bezpośredniej komunikacji iądowej, wodnej, powietrznej, tele­
graficznej i telefonicznej między poselstwem, a rządem litew­
skim Łączę **** itd.

WACŁAW PRZESMYCKI 
Minister Pełnomocny i poseł nadzwyczajny R. P.

•.Wyciągamy dziś do Litwy silną bratnią dłoń"
^"semowienie gen. Skwarczytis 

Piłsudskiego w
gen. Skwarczytiskiego wygłoszone dnia 19 

arca roku 1938 na PI. Józefa Piłsudskiego w Warszawie
r ° br Wi-teie. Liiwa przyjęta ullimaluro 
„  , U w pełnym brzmieniu. Że

dzi*r 19 mar« ,  w dniu imienin 
nable eS^ 'e*a Józefa Płsudskiego,
uw r a ,łc [v*nbolicznego znaczenia Jak- 
*ów fc'C *" Mulego Marszałka z zaświa-
rodu r = *oiem 1 P omnaiał siły Na-
Cl¥aoJn .  ^ e.9° ‘ lo  nowe o^gn ięcie  Rze­
ckim  i, Polskiej rozlegnie się sze- 
°no o ^ n 61"  P °  całym iariecie Swiaaczy 
s°kim ai.r6 Pa" 5,1w® Polskiego i jego wy- 

c»l Vz ie w‘ ród narodów twiata. 
s łan i-, ‘W,a "  a °  fr m* że Naród Polski
tonie h ' 126 ł '*nie 1 2d®cydowanie *  ob-
1 Wierz ° n° rU * 9°dności swego państwa 

y w sw3 misję dziejowa Sukces ten 
ku Pa '9Czan^  zdecydowanemu stanowis 
carnf Y‘ enta ! ,z*du oraz s,le I mo-l w i m  na"e| armii pod wodią'zau,. Smigłege-Rydza. Zawdzięcza­
li a, °  ,fówrież entuzjazmowi solidarnie 

c "i szeregów Narodu Polskiego, da 
eR °. J zym wradzom silne opcrcie do 

nie i T eń " a zewni*,rz- Widzimy dowod- 
du ' ,e  i !dnoczony wysiiek całego naro-

nego celu dał dziś i da zawsze trwałe zdo 
bycze. Tylko zespolony I entuzjastycznie 
aktywny naród jest zdolny dać państwu 
siłę konlecrnę do wywierania mocarstwo­
wego wpływu na bieg wypadków świata. 
Pamiętajmy o tym zawsze przy wykony­
waniu każdej nawet codziennej pracy, a 
siła Państwa Polskiego wzrastać będzie 
z dnia na dzień Pamiętajmy o słowach 
Marszałka Piłsudskiego:,,Zwyciężyć i spo­
cząć na laurach, to klęska". W e wspólnym 
wysiłku trzeba trwać. Wyciągamy dziś do 
Litwy silną bratnią dłoń do zgody. W ie ­
rzymy, te Naród Litewski ocknął się z na­
rzuconych mu w czasie lał wspólnej na­
szej niewoli przywar, pie„lac|wa I zawiś­
ci 1 od dziś stanie do uświęcone] tradycją 
historyczną współpracy z Narodem Pols­
kim

obywateie, wiemy, lt dzisiejszy sukces 
na arenie międzynarodowym jest pierw­
szym w serii dalszych osiągnięć. Trwajmy 
h fR ' wspólr ym, solidarnym wys.łku 
Rzeczpospolita, jej Prezydent i rząd niech
ZVia! Armia i ■ - . a. . .

igły niech żyją!

„Dnia 19 uiarca 1938 roku.
„Panie Ministrze. Z polecenia mego Rządu mam zaszczyt 

zakomunikować, że Rząd Litewski postanowił nawiązać z dniem  
dzisiejszym normalne stosunki dyplomatyczne pomiędzy Litwą 
i Polską i w tym ceiu ustanawia poselstwo w Warszawie. Poseł 
litewski, należycie akredytowany złoży swe listy uwierzytelnia 
jące w W arszawie, najpóźniej do dnia 31 marca r. b.

Rząd litewski zapewnia ze swej strony poselstwu polsk ie­
mu w Kownie warunki normalnego funkcjonowania i w zw ią­
zku z tym zagwarantuje od dnia 31 marca b. r. możność bezpo­
średniej komunikacji lądowej, wodnej, powietrznej, telegraficz­
nej i telefonicznej, pomiędzy poselstwem a Rządem polskim. 
Łączę... itd. DAILIIlE

Minister Pełnomocny i Poseł Nadzwyczajny Rz-tej Litewskiej

W obec tego, od chwili obecnej, zostały 
sunki między Polską i Litwą.

nawiążanc normalne sto-

Litwa
polskie

przyjęła
ultimatum

RYGA. (Pat), z Kowna donoszą: Sej'm litewski zatwier­
dził decyzję rządu przyjęcia warunków polskich. 

Nikt z posłów nie wniósł sprzeciwu.-
. RYGA, 'Pat). Z Kowna donoszą: Na nadzwyczajnym posiedzeniu Sej- 

mu, które odbyło s dziś w południe przy bardzo licznym udziale przed­
stawicieli prasy i publiczności, udzielił zastępca premiera, minister komu­
nikacji Stanisauskas wyjaśni* ń w imieniu rządu w spraw ie polskiego ulti­
matum, przeczytawszy jego tekst i odpowiedź litewska.

Stanisauskach opisał następnie przebieg ostatnich wydarzeń w sto­
sunkach polsko - litewskich. Oświadczył on wzakończeniu, że rząd litew­
ski przyjmuje żądania Polski.

Po nim zabrał głos generalny sekretarz Związku Tautininków pos. 
dr Janavicius. oświadczając, że sejm przyjmuje do wiadomości sprawozda 
nie rządu w sprawie polskiego ultimmatum.

Dr Janavicius stawia wniosek przyjęcia żądań polskich. M niosek 
Sejm przyjął jednogłośnie.

f f t ł& W Ę M /a  & 2 . ' N
W A R SZ A W A , (Pat). Obóz Z jedno 

czenia Narodowego wydał odezwę do 
ludności in. Warszawy, zwołującą 
wszystkich na g. 18 w> niedzielę na 
plac Marszałka, na którym będzie 
przemaw iał gen. Skwarczyński. 

Treść odezwy jest następująca: 
„Polacy, rząd litewski w  dniu 19 

marca przyjął ultimatum rządu pol­
skiego. W  dniu Imienin Józefa Piłsu­
dskiego rząd litewski wypowiedział 
się za nawiązaniem stosunków z 
Rzeczpospolitą. Jednolite i męskie sta 
nowisko narodu polskiego solidaryza  
iącc się całkowicie z entuzjastycznie

Se zdecydowanym wystąpieniem rzą­
du polskiego wj mogło na Litwie wy­
ciągnięcie ręki do zgody.

W ola narodu polskiego zwycięży­
ła. W ielka i potężna Polska zademon  
strowała jesztze raz przed całym świa 
t< m swoje mocarstwowe stanowisko. 
M ty m dniu tak radosnym dla naro­
du wzywam y wszystkich obywateli 
miasta st. M arszawy, aby stawili się 
dzis o godz. 18 na placu Marszalka 
Piłsudskiego, celem godnego uczcze­
nia wielkiego dnia w dziejach PoIski“

i— ) Obóz Zjednoczenia Narodowego.

Zbl<żenle państw 
bałtyckich

RYGA. (Pat) Radiostacja kowień­
ska ogłosiła dziś wieczorem oJczyi na 
lemat „Państwa bałtyckie i konflikt 
polsko - litewski".

Na wstępie prelegent oświadczył, 
iż m iał on zamiar wrygłosić na ten wła 
śnie temat odczyt, obecnie jednak wo 
bec zmienionej sytuacji z powodu 
przyjęcia przez Litwę noty polskiej, 
musi raczej wygłosić odczyt, dotycz? 
cy przyszłości państw bałtyckich.

Po obszernym omówieniu stosun­
ków, łącza.cycli L itw ę z Łotwą i E s ­
tonią. oraz rozważaniu stosunków 
Polski z Łotwą i Estonią, prelegent 
oświadczył, że zarówno stosunki pol­
skie z U mi dwoma państwami, jak i 
stosunki L itw y  z nimi, są poprawne, 
a nawet serdeczne. Prelegent zazna­
czył, że zatarg polsko - litewski w*płv 
wał ujemnie w pewnych sprawach na 
rozw*ój stosunków litewsko - łotew­
skich. a to w związku z żądanianr ło­
tewskimi. dotyczącymi komunikacji 
między Polską a Łotwą na kole:, pro 
wadzącej do Łeba wy. Prelegent poło­
żył silny nacisk na serdeczność sto­
sunków' estońsko - polskich, a nastę 
pnie stwierdził, że Łotwa i Estonia 
doradzały L itw ie nawiązania stosun 
ków z Polską.

Zastanawiając się nad przyszłoś' 
u ą  państw bałtyckich w związku z 
dzisiejszym dniem historyczny m, pre 
jegent wyraził pogląd, że I  Ifwa, Łot­
wa i Estonia powinny dążyć do wtmo 
cnienia wzajemnych stosunków mię 
dzy sobą, do pogłębienia ich. Nastę­
pnie, bvć może, związek t\ch państw 
będzie rozszefzony.

Związki litewskie 
itawrłula do spokolu

R Y G Ł  (Pat). Z Kowna donoszą: 
szereg organizacyj litewskich, m .in 
Związek Obrońców Ojczyzny, Zw ią­
zek Szaulisow, Związek Narodow­
ców, Związek Młodzieży Narodowej 
i inne —  wydały do społeczeństwa o 
dezwę, w której nawołują do zacho­
wania spokoju i konsolidacii-

Związek Ochotników wojska li­
tewskiego wydał oddzielnie dłuższą 
odezwę do narodu litewskiego, która 
nawoływała społeczeństwo i wojsko­
wych, aby nie dali się sprowokować 
rozmaitym agentom, ponieważ każdy 
nierozważny krok mógłby zaszkodzić 
Litw ie. Odezwa wzywała, aby społe­

czeństwo oddawało w ręce władz pro 
* wokatorów*.
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w y g ło s z o n e  p rze z  re d io  d n ia  19 m arca  193A r. 
n a  .Zam ku K ró le w sk im  w  W a r s z a w ie

i#4*. *$t mF&TWijFi' -
Ki-niejszym skfctóamy serdeczna podziękowanie W ielebnym  X. Dziekanowi 

* Proboeeezowi parafii lidzkiej za odprowadzenie na miejsce wiecznego spo­
czynku nanzego syna i brata

S ■ [■ p

MICHAŁA PIGULE OSKIEGO
p. o. podprokuratoia Sądu Okręgowego w Lidzie

P. Dr Kozubowskiemu Stefanowi, Dyrektorowi Szpitala Państwowego w Lidzie, p. 
Dr W ęclawskiem u Stanisławowi za dokonanie operacji i szczególnie troskliwą opie­
kę wespół z siostrami szpitala i p. Marią W  ó;cLówną oraz p. Giermanikowej W ła ­
dysławie. W ładzom sądowym, Kolegom Zmarłego, Oficerom i Szeregowym P. P. 
za współudział w pohrzebie oraz wszystkim tym. którzy okazali nam szczere współ­
czucie w naszym nieszczęściu

R O D Z I N A .

Dor ocznym zwyczajem rozpoczynamy

i r f f l z i f i  
POŃCZOCH
i SK A R P E T

o d  d n i a  2 1  m a r c a

Brati? libłkowscy
M a g a z y n  z a d o w o l o n y c h  k l i e n t ó w .

łłT C JK / l/ ł/ y ł w 2 -e i k lasie

z ł j££3>h>  o o o  na Nr 81160
padła w kolekturze

A.  W O L A Ń S K
Wilno, WSelKu 6.

NIEBYWA-ŁA OKAZJA
Dla umożliwienia reflektanlom n a b y c i a  n a j l e p s z e g o  w obecnym sezonie 
odbiornika „ O P E R A 11 marki EieKtrlt, przyjmmemy na ooczet c e "y  Kupne

WSZYSTKIE UŻYWANE ODBIORNIKI
BEZ WZGLĘDU NA ICH STAN I POCHODZENIE

Za przyjęte odbiorniki płacimy najwyższe ceny

F - m a  „ E T E R N I T "  
W iln O f u l .  W i l e ń s k a  2 4 .

 __________________________________________________________ ;_______w

■ Po raz trzeci już zabierani gło» w dniu 
Imienin Wielkiego Marszałka, kfóremu 
Polska zawdzięcza tak wieie, że nie moż­
na z Nim równać nawet największych po­
staci na całej przestrzeni dziejów.

2 przebogatej spuścizny, którą nam 
pozostawił, pragnę dzisiaj poświęcić uwa­
gę bezcennej zdobyczy, którą w przemó 
Wleniu z dnia 18 marca 19j6 roku tak okre 
tliłem:

..Przewrót majowy i pełne zwycięstwo 
Marszałka Pi.sudsklego wytworzyły w kra 
ju nadzwyczaj doniosłe zmiany, stanowią­
ce nowy etap dla dalszego ewolucyjnego 
tozwpju państwa

Od tego momentu przychodzą do wł* 
ozy patrioci, klórzy swym ofiarnym udzla 
łem w walkach o niepodległa !ć d*li do­
wody swoich uczuć dla olczyzny i są zdol 
ni pełnię swoich trudów i wysiłków po­
święcić dla dobra państwa.

A jeżeli nawet długi czas jeszcze nale­
ży liczyć się z istnieniem w Polsce licz- 
nych nawet małości, jestem głęboko prze­
konany, ie  uzyskanie przez nie decydują­
cego wpływu na losy państwa nie jesi 
już możliwe

Jesi lo łakl niezwykłej doniosłości I o 
daleko sięgających następstwach"

Bo przecież zaistnienie takiego stanu 
rzeczy, ze na kierownicze stanowiska pań­
stwowe nie może dostać się człowiek nie 
oddany całkowicie państwu —  jest sprawą 
wielkiej, ale to wielkiej wagi. *•

Od samego początku f » przełomie 
majowym kolejne rządy pracowały I pra 
eują z intencjami, których szlachetność nie 
budziła nigdy wątpliwości, choć oczywiś­
cie tdarzały się błędy —  tym rzadziej 
Im \ ęcel przybywało doświadczenia 

łesf lo zupełnie naturalne, gdyż poza 
Intencjami konieczne było jeszcze nau­
czenie się jak należy pracować. Z roku 
na ro*- jednak coraz bardziej wzrastało 
w rządzie zrozum'enle dla właściwych po­
sunięć. korzystnych dia państwa

Istnieją przy tym I nadal te warunki, 
które przed uchwaleniem konstytucji stwa 
rzał i utrzymywał autorytet Wielkiego 
Marszałka, a które po uchwaleniu konsty­
tucji kwietniowej trwać mają I trwać bedą 
z mocy prawa.

Te warunki utrzymają się jeszcze na 
długi okres czasuj nie wyobrażam sobie 
by miały ulec odmianie niekorzystnej dła 
państwa

Oczywiście, Iż u nas, podobnie jak I w 
innych społeczeństwach młodych. Które 
nfe zdołały jeszcze wytworzyć powszech 
nej kultury politycznej, rząd, choćby naj­
lepszy I najbardziej jednolity, choćby — 
oddany całą duszą narodowi I państwu, 
nie uzyska łatwo I rychło szerokiego po­
tarcia, a choćby tylko dosfatecznego zro­
zumienia w społeczeństwie.

Natomiast ludzie, którzy często sami 
nie mogliby się wylegitymować jakimkol­
wiek realnym l twórczym dorobkiem pań- 
s*wow«m, mają tupet wystąpienia tak nie­
odpowiedniego I tak krzywdzącego w sło 
sunku do własnych, polskich rządów, jak 
nie odważyliby >lę wystąpić nigdy aaw- 
nlej wobec rządów zaborczych.

Krytyka bowiem, która w każdym zdro 
wym orgmlzmle państwowym jest nie 
tylko potrzebna, ale I niezwykle poivtecz 
na, nie jest równoznaczna z tendencyjnym 
podrywaniem autorytetu-rządów. Czesio 
jednak te dwa tak różne pojęcia są u nas 
mieszane.

Ale wierzę, że choć zaufanie do rzą­
dów nie jest leszcze obecnie takim jakim 
być powinno, to jednak i.le można sobie 
wyobrazić, ażeby kolejne rządy, pracując 
wytrwale z takimi intencjami dla państwa, 
nie zaobyły sobie wreszcie pełnego zro­
zumienia I zaufania społeczeństwa, a prze 
de wsz/stklm najliczniejszej jgeo warst­
wy.

Prace kolejnych rządów miały swoje 
etapy I swoje szczególne zadania.

Obecnie w pierwszej tinll obok pracy 
dla obronności zajęła wreszcie miejsce 
praca w dziedzinie gospodarczej, a to 
dzięki zrozumieniu, ze dobry stan gospo­
darczy kraju stanowi dopiero właściwy 
fundament, na którym można wznosić bu­
dowle kultury I organizacji państwowej.

Prac? w dziedzinie gospodarczej jest 
sprawą najpilniejszą szczególnie tam, 
gdzie chodzi o wieś. Bowiem stan mate­
rialny naszej wsi jest w wielu wojewódz­
twach niepomyślny, tak że często znajduje 
się poniżej tego poziomu który pozwala 
na leallzację nader ważnych zadań innej 
natury.

Do *egc przyczynia się nie tylko niski 
poziom gospodarki, ale i wielkie przelud­
nienie wsi polskiej.

Praca dużego procentu wsi wiejskiej 
jesi . zupełnie niewyzyskana.

Dawniej —  szczególnie w okres:e za­
borów —  znaczna częsć  ̂narastającej lud­
ności wiejskiej z konieczności czasowo 
opiorsfa swój byt o emigrację, a kiedy 
waranki zewnętrzne prawie całkowicie to 
uniemożliwiły —  mato bardzo pozostało

innych możliwości odciążenia przeludnie­
nia wsi.

Przemysł, który przy szybszym rozwoju 
konsumeji mógłby zatrudniać znaczną 
część narastające] ludności wsi, jest ska­
zany na stosunkowo powolna rozbudowę 
z powodu nader wolno wzrastającego za­
potrzebowania jego wytworów na wsi,

A  przecież wieś skupia poważną więk­
szość polskich obywateli.

Drogi prowadzące do rzemiosła i han- 
djlu w miastach I miasteczkach też są trud­
ne do przebycia. I właśnie w tych częś- 
ciacti naszeqo państwa, w których prze­
ludnienie wsi jest największe —  odpływ 
ludności wiejskiej do miast jest najtrud­
niejszy.

W  tych ciężkich warunkach material­
nych nie tylko że poziom kulturalny wsi 
nie może się raźniej podnosić, ale nawet 
tworząc specjalną koniunkturę dla działal­
ności wszelkiej demagogii, przyczynia się 
do zwiększena poltycznego zamętu, utrud 
nającego prace rządu.

Przywódca polityczny pracujący w śro­
dowisku o tylu niezaspokojonych, funda­
mentalnych potrzebach materialnych I kul 
feralnych nawet przy najlepszych Inten­
cjach zmuszony jest często —  jak po rów­
ni pochyłej —  słatzać się coraz bardziej 
do poziomu demagoga, który nJe przy­
czyniając się swoją pracą do podniesienia 
poziomu gospodarczego I kulturalnego 
wsi, a jedynie dla zdobycia jak najwięk­
szej Ilości zwolenników —  rzuca hasła naj 
bardziej skrajne, w których realizację czę­
sto sam nie wierzy, ale które zapewniają 
mu powodzenie wobec również nie prze­
bierając w metodach konkurencji politycz­
nej

Tymczasem wielka fala historii, która 
wciąż przewala się nad niespokojnym 
światem, która ■ dziś i jutro mole rtawlać 
I przed Polską wielkie wymagania, woła
0 stępienie haseł demagogicznych, o u- 
mlarkowanie eqolzmćw grupowych, doma 
ga się pracy, wolnej oa wszelkiej gry po­
litycznej, pracy nacechowanej szczerym i 
głębokim uczuciem patriotycznym, a więc 
domaga się od współczesnych kontynuo­
wania dzieła największego Nauczyciela 
Narodu Polskiego: Józefa Piłsudskiego.

W  każdym okresie pracy wydobywa! 
On nowe i ważne zadanie, domagające 
się rozwiązania w Imię interesu państwa. 
Takim siało się dziś zagadnienie ws> pol­
skiej, i dlatego nie może ono być fragmen 
fem pakiegoś przejściowego programu 
ale —  w harmonii z ogólno-gospodarczą 
poprawą musi przyciągać coraz baczniej­
szą uwagę rządów w Polsce.

Trzeba przyznać, że bezpośrednie środ 
ki państwowe, przeznaczone na ten cel, 
sjf obecnie jeszcze stosunkowo bardzo 
skromne. Ale tak n'edawno Jeszcze tkwi­
liśmy głęboko w kryzysie gospodarczym, 
a wszystkie siły materialne musiały być 
pośw'ęcone na przezwyciężenie trudności 
wstępnych. Równoważenie budżetu, od­
budowa aparatu kredytowego, zabezpie­
czenie stałości waluty, a wreszcie oddłu­
żenie rolnictwa i samorządu, umorzenia 
podatkowe, spłaty niektórych długów —  
pochłonęły wiele grodków finansówycn 
państwa.

Ta droga, którą rząd wybrał, jedynie 
prowadzi do" możliwości, by z roku na 
rok w . rosnącej progresji coraz więkize 
środki przeznaczać na dźwignięcie najbar 
dziej upośledzonej a najliczniejszej war­
stwy obywateli.

Wśród ogromu zadań podniesienia wsi, 
a przede wszystkim dźwignięcia je] po­
łożenia materialnego, są takie, które czyn­
niki państwowe same muszą wypełniać, 
jak rtp. wykonanie ustawy o reformie rol­
nej, scalenie gruntów, melioracie Itp.

Poza tym jednak pozostaje jeszcze du­
żo, bardzo dużo zadań, które wykonać 
musi s?mo społeczeństwo jedynie przy 
ułatwieniach i pomocy czynników państ­
wowych.

Należą do nich przede wszystkim pod­
niesienie ilości I jakości produkcj rolniczej 
oraz należyte zorganizowanie jej zbytu.

Z tych zadań może najpilniejszym 
jest zorganizowanie zbytu produktów rol­
niczych.

Wskutek bowiem nadzwyczaj niskiego 
poziomu [ego organizacji nailicznlejszy 
producent —  małorolny —  nie otrzymuje 
przeważnie nawet 50 proc ceny, płaconej 
przez konsumenta miejskiego.

Cieszymy się każdym milionem zło­
tych, który wpłynie do rąk wsi, to też nie 
możemy być obojętni, widząc ile setek 
milionów wieś traci przez wvsoce prymi­
tywną organizację zbytu swoich płodów

W  zracznej części kraju zbył płodów 
rolniczych odbywa się na targach miast
1 miasteczek, na których rolnik zmuszony 
jest sprzedawać swe płody po cenach nie­
pomiernie niskich, często faktycznie na­
rzuconych mu przez pośredników

Przy tak prymitywnej organizacji zby­
tu jakte może narastać dobrobyt na wsi 
I w'r?sfać jej zdolność konsumsyjna.

A przecież ile możliwości lepszej i bar

dziej celowej pracy organizacyjnej i gos 
pcdarczej stoi przed polską wsią otwo­
rem! Czyż naprawdę wszystkie możliwości 
rozwojowe term spółdzielczych na wsi są 
zrealizowane I wyzyskanej Czyz I indywi­
dualny handel polski nie ma wielkiego 
pola uczciwej I korzystnej pracy na wslł 
Wszak jeżeli stan materialny wsi się pod­
niesie, to I miasta w całej Polsce poczną 
żyć innym życiem. Inny puls pocznie bić 
we wszystkich warsztatach pracy, a wów­
czas i uprzemysłowienie kraju dokonywać 
się pocznie w zupełnie innej skali I Innym 
tempie.

Do całego organizmu gospodarstwa 
narodowego pocznie wracać zdrowie, a 
z nim ujawniły się siły gospodarcze na 
które sami z podziwem patrzeć bodziemy

I dlatego realnej pracy gospodarczej 
na wsi nadaje takie podstawowe, ogólno- 
panstwowe znaczenie.

Niestety obecnie za mało jest jeszcze 
lej pracy iworczei dla państwa I narodu, 
lest wszędzie polityka —  fam gdzie być 
pow.nna I tam gdzie być nJe powinna 
i urządzą ona harce przywódców rywaii- 
zujących ze soba I stwarzających co raz to 
nowe ośrodki dążące do zdobycia władzy 
uolltycznej. Ileż na ten cel zużywa się 
energii, bez nr mniejszej korzyści dla pań­
stw* i dla Polski.

Nie mogę tez ukryć mej troski, gdy  
dostrzegam orzemlany zachodzące w nie­
jednym z tych, którzy dawniej tak wy­
trwale stall w szeregach ukochanego Ko­
mendanta, a dziś zapewne podświadomie 
—  utrudniają realizację Idei Wielkiego 
Marszałka.

Być może, że ludzie ci są i nada! w 
zgodzie ze swoim sumieniem, ulegli jed. 
nak szkodlwej sugestii, która nie pozwala 
!m patrzeć obiektywnie na bieg wydarzeń 
I ich dzieiową perspektywę.

Podobnym niepokojem napełnia mnie 
postępowanie części młodzieży, która pod 
wpływem nieraz najszlachetniejszych po- 
oudek, powodowana gorącymi uczuciami 
i niecierpliwością szuka rozwązana dręczą 
cych je problemów w sposób nie tylko 
nie prowadzący do jakicnkolwiek pozytyw 
nych osiągnięć, ale przyczyniający się Jedy 
me do zwiększenia chaosu.

Zaprawdę hasła, kłóre ją prowadzą, 
nie są stawiane politycznie uczciwie, bo 
Ich realizacja leży przecież na zupełnie 
innej płaszczyźnie

Kto dziś —  rozumiejący bieg wypad­
ków historycznych —  w sposób niebaczny 
I nieodpowiedzialny sieje chaos, *en nfe 
tylko utrudnia wykorzystanie dla Polski 
welu momentów szczęśliwych i dodatnich, 
ale wręcz pracuje na rzecz obcych intere­
sów. W  takim bowiem chaosie koniunktu­
ra sprzyja przede wszystkim komunizmo­
wi, sprzyja rozkładowym czynnikom, któ­
rych nikt przelicytować nie potrafi — n>kf 
prześcignąć nie zdoła w burzeniu wszel­
kiej organizacji państwowej. Ileż więc 
złudy, ie  przez chaos f demagogię można 
ustanowić dobre rządy w państwie.

W  takim fo jedynie wypadku, dla walki 
z tym największym niebezpieczeństwem, 
zaistnieć by mogła konieczność szukania 
ratunku w totalisfyczn/m ustroju. Wierzę 
jednak, że do takiej ostateczności w Pols­
ce nie dojdzie, gdyż uważam za wyklu­
czone, ażeby siewcy chaosu zdołali unie­
możliwić pracę rządowi całą duszą od­
danemu pańswu i opartemu na zaufaniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Naczelnego 
Wodza I znacznej większości społeczeń­
stwa.

Już w przemówieniu z 18 marca 1936 
r. stwierdziłem, co następuje:

.,To SKoncenlrowanie w swoim czasie 
przez Piłsudskiego młodzieży ideowej I 
wychowanie jej nie lylko w cnotach woj­
skowych, ale również w wysokich uczu­
ciach społecznych i obywatelskich spra­
wiło, że od maja 1926 r. można było czc 
pać z tego Ideowego rezerwuaru całe 
zastępy ludzi do administracji państwowe 
I na odpowiedzialne stanowiska, co urno' 
liwiio utrzymanie ciągłości rządzenia pc 
mimo zmian osób".

lednakże przy powoływaniu obywało' 
na kierownicze stanowiska decydował 
decyduje jedynie wzgląd na interesy pa^ 
stwowe, a więc przede wszystkim całk- 
wite oddanie się państwu i posiadar-i 
odpowiednich Kwalifikacyj.

Fakt niepochodz snla ze środowisk 
legionowego nie może wiec tutaj stano 
wić żadnej przeszkody, albowiem zgodni-' 
z nastawieniem Marszałka Piłsudskiego 
obóz legionowy —  Jako obóz —  nie pr 
siadał i nie posiada wyłączności rządów 
w Polsce.

Naczelny Młódź Marszałek Śmigły 
Rydz sprawuje Oblekę nad całością si 
zbro<nych I obroną państwa.

Prezydent Rzeczypospolitej patrząc na 
rzeczywistość polską i mając wyczucie ta­
kiej potrzeby zaprosił Go do współpracy 
także i w Innych dziedzinach.

Prezydent Rzeczypospolitej, Naczelny I 
Wód I rząd oparty na ich zaufaniu oraz I

Izby usta wodawcze, stanowią ośrodek zape 
wniający państwu ład ł możność spokoj­
nego rozwoju.

Każdy obywatel, który w swoim kole 
nie dopuszcza do obniżania auforyletu 
rządu, takiemu obniżaniu przeciwdziała t 
prawdziwie obiektywnie ustosunkowuje 
się do jego poczynań —  już rym samym 
przyczynia się w juiyr.t stopniu dc zwal­
czaniu chaosu I działa dla dobra państwa.

M am  wyczucie, że Obóz Zjednoczenia 
Narodowego pozyskawszy większość oby­
wateli, którzy pragną dobra państwa i In­
teresują się praca społeczną, będzie po­
zytywnym czynnikiem dla zwiększenia wy 
dajności pracy rządów dzisiejszych I przy­
szłych

Kończąc moje przemówienie, pragnę 
stwierdzić raz jeszcze, że wśród lylu war­
tości, które zawdzięczamy Wielkiemu 
Marszałkowi, jedną z naicennlejszych jesł 
silny I całkowicie państwu oddany rząd.

Wykorzystajmy! wlec w całej pełni 
ten wielki atut.

Dziś dzień Imienin —■ nieobecnego już 
/śród nas Komendanta. Dzień, który 
/zed niewielu jeszcze laty obchodziliśmy 
doinie i beztrosko. Dziś jest fo dzień j 

iloksyj.
sądzę, że wszyscy, którym imię Wiei- 

iago Marszałka było drogie, którzy w krę 
-i tego historycznej wielkości kształcili 
-yój zmysł polityczny, którzy widzieli co­
dzienne Jego zmagania się o wielkość i 
onor Polski rrusza zadawać sobie często 
-> pytanie: Czy mogliby szczerze spoj- 
-eć w oczy Komendanta, gdyby zjawił 

- ę wśród nas, czy mogliby znów, jak daw 
lej, zameldować Mu, że nie odstąpili od 

'"go idei, idei silnego państwa, ide! zdep 
srtla rzeczy małych I Instynktów nicszla- 
hetnych <iTa spraw wielkkh, ważnych, trwa 

>ch, a gruntujących potęgę Rzeczypospo 
itef

* * *
W A R SZ A W A , (Pat). Dziś o godz. 

10,50 Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej wygłosił na Zamku Królewskim 
przez radio przemówienie, poświęco­
ne wspomnieniom o Pierwszym M ar­
szałku Polski, Józefie Piłsudskim.

Podczas przemówienia Pana P re ­
zydenta bvli obecni: Marszałek Poh

sin Edward Śmigły Rydz, Rząd z pre 
zesem Rady Ministrów gen. Sławoj 
Składkowskim na czele, wicemarsza­
łek Senatu Barański, wicemarszałek 
Sejmu Schaetzel, prezes Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa gen. dr J  K̂ -ze 
mieński, pierwszy prezes Sądu N aj­
wyższego Leon Supiński, pierwszy 
prezes Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego dr Br. Hełczyński, 
szef Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go gen. SkWarczyński członkowie do­
mu cywilnego i wojskowego Pana Pre 
zydeuta Rzeczypospolitej oraz z ra­
mienia Polskiego Radia dyrektor pro 
gramowy Polskiego Radia P io tr Gó­
recki.

Wiesi przyznają racją 
stanowisku Polski
RZYM, (Pat). Agencja Stef ani og­

łasza komunikat treści następującej: 
W łoska opinia publiczna, która 

śledziła z uwagą zaostrzenie kryzysu 
w stosunkach polsko litewskich, zda­
wała sobie sprawę z tego, że Polska 
wobec oporu litewskiego wykazała 
przez długi czas dowód dobrej wol' i 
nic mogłaby dłużej tolerować sytua­
cji, która w Europie nie ma przykła­
du. Oto dlaczego odnowiedzialność 
za następstwa tego stanu rzeczy nie 
może obciążać lojalnej polityk? pol­
skiej.

sarceluna pad gradem 
borrb

LONDYiN, (Pat). Reuter donosi z 
Barcelony, że wśród ruin tego m ia­
sta znaleziono, według doniesień h sz 
pańskich, 1300 otiar ostatniego bom­
bardowania lotniczego. Ilość rannych 
wedle ostatnich doniesień, S ięga  2000.

P e ru  i r y w a  sioam ifei i  H  s ip a o ia  

F s a d ^ a
L IM A  (Peru), (Pat). Rząd peni­

sy iański zerwał stosunki dyplomaty­
czne z rządem hiszpańskim w Barce­
lonie.
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Nareszcie!
Młode pokolenie wyrosłe po dwóch 

stronach niewzruszonego muru, któ­
ry dzielił państwo polskie od państwa 
Idewskiego, ci młodzi, co nie parnią 
tają wojny a czują *w sobie nadmiar 
sił żywotnych, nie zdają sobie spra­
wy z tego co przeżyło przez te dwa 
dni starsze pokolenie.

W o jna z Litwą, z Litw inam i...? Z 
p̂  wnością, w razie potrzeby, każdy 
ty ł gotów do stużby Rzeczypospolitej 
w każdym zdarzeniu i w  każdej for 
rme, jaką okoliczności by narzuciły, 
■ałe spoełczeńslwo, bez różnicy prze 

konań, zjednoczyło się w jeden głos, 
"'o lający o unormahzowanie stosun 
kow. Po 20 latach pora już była. Ma 
rod litewski skonsolidowany, nie 
mógł mieć obaw by wolne stosunki z 
Polską mogły polonizować L itw i­
nów. Ciężko płacili niewinni ludzie 
przez lat 20 za te nienormalne stosun 
ki pomiędzy krajam i, które 500 lat 
trwały w silnej Unii, walcząc po utrą 
cif. niepodległości za wspólne ideały 
wolności, pod wspólnym sztandarem.

Ludzie, którzy się urodzili i wy 
chowali wśród powstańców 63 roku, 
nie mogli bez głębokiego cierpienia 
patrzeć na to co się działo pomiędzy 
narodami ongiś złączonymi braterst­
wem krwi. To pokolenie trwało przez 
dziei. piątkowy' w bolesnym napięciu. 
Pytania, domysły, przypuszczenia, 
krzyżowały się w rozmowach. Przypo 
nunano sobie te trzy proste a potężne 
słowa wypowiedziane przez Marszał­
ka P.łsudskiego do Waldemarasa w 
Li newie „W o jn a  czy pokój?“  I  rozum 
na odpowiedź Litw ina: „Po kó j“ .

Przemyśliwano czy obecnie, na po 
dobne pytanie, rozsądek litewski i ty 
powa zimna krew tego narodu odnaj 
ńZit tę samą odpowiedź, czy też uleg 
nu. obcym wpływom i da się wciąg­
nąć w fatalną awanturę? Młodzież 
rwała się do walki, manifestując na 
ulicach W iln a  —  to cecha młodości. 
Ale starsze pokolenie nie mogło się 
z tym pogodzić. Powtarzaliśmy: jutro 
Im ieniny Marszałka, jutro Im ieniny 
Marszałka... M iało to jakieś znacze­
nie, , zaklęcie... I  dziś. Dziś! W  dzień 
Je go imenin usłyszeliśmy przez radio 
tę samą rozsądną oapowieaf, na to 
samo mężne i stanowcze pytanie. Ko 
§(,ż nie uderzy mistyka tego zdarze- 
ni£ Tego „zbiegu okoliczności"? I  za 
Probu zwycięstwo. Moralne, w spoko 
iu, oez bratniego krwi rozlewu. Ra ­
dość rozsadza serce. Myśli się o nczu 
ciacb Polaków w L itw ie  Jakież Ich 
musi ogarniać szczęście, wszak grozi 
ta im tak straszna sytuacja jako oby 
watelom Litwy... Pow inny by się od- 

.być dziękczynne nabożeństwa w koś­
ciołach —  chrześcijanin i Polak musi 
się podwójnie cieszyć z kościoła skię 
rować swe kroki na Rossę, gdzie W iel 
k (“ Serce czuwa niestrudzenie' lad lo 
Sanu kraju rodzinnego. Hel. Romer 
4BHBŁ "TT
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SERCE WIELKIEGO MARSZAŁKA
Deklaracja prezydenta imasta w spawie polsko-litewskiego

porozumienia

.en rysunek Jest znakiem towarowym naj ■ 
POpuiam-n,szych preparatów aia d? eci
B e b e  s z o f m a n a
PUDŁr . MYDŁO, KREM, OLIW- IO a LE -OWA

Dzień wczorajszy, dzień Imienin 
Józefa Piłsudskiego, minął w W iln ie  
pod znakiem doniosłych wydarzeń.

W ilno , „m iłe miasto" Komendan­
ta, przyjęło na wieczyslę opiekę Mau 
z oleum z Sercem Wielkiego Syna 
swej ziemi. Akt ten odbył się niezwyk 
le uroczyście w gmachu Teatru Miej 
skiego na Pohulance.

Wznoszący się na wzgórzu Pohu 
laniu gmach teatru z daleka zwracał 
uwagę swym uroczystym wyglądem. 
Światła rzucane przez dwa potężne re 
Pcktory oświetlały jaskrawo olbrzy­
mie, zawieszone u góry wstęgi o bar 
wach yirtuti m ilitari, zwisające z bal 
konu chorągwie państwowe i godło 
Rzeczypospolitej, Orła Białego, spo­
witego w girlandę zieleni. Zieleni by 
ło dużo, cały gmach zarówno od zew 
nątrz, jak i wewnątrz przt brano bar 
dzo gustownie i artystycznie

Na scenie ustawiono olbrzymi stół 
prezydialny upiększony również bar 
wami yirtuti m ilitari i godłami pańsl 
wowymi.

Posiedzenie rozpoczęło się punktu 
alnie o godz. 6 wiecz. Za stołem prozy 
dialnym zajęli miejsca: prezydent mia 
sta dr W ikto r Maleszewski, jako prze 
wodniczący oraz dowódca O. K. I I I  
gen. Olszyna - W ilczyński, wojewo 
da Bocinński i komendant pułk. Jan i 
cki.

W  loży rządowej w towarzystwie 
dostojników kościoła zasiadł J. E  Ar 
cybiskup Metropolita W ileński Ks. 
Jałbrzykowski. Pierwsze rzędy krze 
seł zajęli radni, którzy stawili się w 
Kom plecie .  W  dalszych rzędach parte 
ru zasiedli przedstawiciele władz woj 
ikowycli, administracyjnych, samo 
rządowych, społeczeństwa i reprezen 
ranrl prasy. Teatr wypełniony bvł po 
brzegi. Na balkonie znalazły się rze 
sze młodzieży szkolnej ze szkół śred 
nich i powszechnych.

Panował nastrój niezwykle uroczy 
sty i podniosły.

Otwierając to nadzwyczajne posie 
dzenie Rady Miejskiej, prezydent mia 
sta dr Maleszewski odczytał na wstę 
pic następującej treści oświadczenie:

„Rząd litewski przyjął warunki 
wysunięte w ultimatum Rządu Rzeczy 
pospolitej Polskiej całkowicie i bez za 
strzeżeń.

Fakt zadośćuczynienia słusznym  
żądaniom Polski bez konfliktu zbrój 
nego i rozlewu krwi pomiędzy dwo 
ma narodami związanymi wielką tra 
dyeją zgounego współżycia witamy z 
głębokim wzruszeniem i szczerą ra­
dością.

To wielkie historyczne wydarze­
nie, które się stało w dniu i chwili, 
gdy społeczeństwo wileńskie składa 
hołd W ielkiemu Marszałkowi Polski 
n stóp Jego Serca na Rossie, nas oby 
wateli W ilna poruszyło tym mocniej 
i natchnęło wielką wiarą, że idea i czy 
ny Wodza Narodu Józefa Piłsudskie 
go prowadzą nas do wielkiej przysz­
łości i wskazują na misję dziejową 
Polski współczesnej.

Dziś gdy Naród Litewski zrozu-

Kronika tygodniowe

YTt r
n p z mapę Francji i odszukaj Bay  
nLm SUtn bayońsJdch i Stawiskie 

j ez Krym  i znajdź Jałtę. Ale to 
n*c Wielkiego. Weź Władywo- 

v.7; T  1 * ° J eszcze można wytrzymać.
..o, że Polacy, L itw in i i Żydzi 

eu iS1̂  po całpj Syberii. Zobacz
co w ięcef AU 1 Santos’ tc >uż ,est n’e 
M o n  ir. , Albo takie Sao Paulo, albo
metrńw Ale ^Sedma? 800 k il 

^ na południe od Paranyll
wina Jf!dnak 5 tam można spotkać L it

Mc w ” mi°C" :kifcn‘ Pa]acza. Pociąg
dnałem dwi< fiodzIny Zaga-
ęz,.  °  1 nudy. Kiepska hiszpań-

n  zna wydała nr,s obu.
Polaco?
No, Lituano.
Mówił po polsku t r o c h ę  z ruska. 7 

a t temu wyjechał z Kowna. Nie nale 
■fC ®jLe Się do proc. uświadomio

*ye i. 1 oprostu musiał jednakowo 
cu ko pracować i w Kownie i tu. W  
pewną j chwili powiedział.

-Moja siostra fest w W iln ie ".

„Zna pan W iln o ?"
L itw in  potrząsnął głową.
„N ie, nie pozwalają wyjeżdżać. A 

przez Rygę za drogo kosztuje. A pan 
zna Kowno?

Potrząsnąłem głowa.
„N ie, nie znam Kowna. Prosto, nie 

można, a przez Rygę za drogo kosz 
luje".

Litw in  wzruszył ramionami.
„Powiedzieć komuś w Ameryce, 

lo nie uwierzy. Znam całą Amerykę, 
a u was nie byłem. A W ilno  to chy 
La od Kowna ze 200 kilom etrów?"

—  80.
—  Kolej jest?
—  A jest. Trawa i krzaki rosną? 

I myśli pan, że to długo potrwa?
Em igrant litewski pokiwał głowa, 

to długo nie potrwa. Przecież to ab 
surd. Znam Kanadę, USA, Brazylię, i 
‘utaj rok. Ale jak przyjadę do Kowna 
to pan.i w W iln ie  nie będę m iał prawa
odwiedzić?!

Rio Negro p łynę ła  c icho w śród  pia 
sków. U b o żuchne  d o m k i stacy jne , 
( zieci bose. sp rzed a jące  n iezdarne

miał konieczność przyjaznego współ 
życia z Narodem Polskim, gdy postu 
iaiy Rządu Polskiego zostały uznane 
za słuszne, a powaga i siła naszego 
Państwa zaakcentowane w całej Eu­
ropie wznieśmy radosny okrzyk: 
RZECZPOSPOLITA POLSKA NIECH 
ŻYJE“.

Okrzyk ten wszyscy, wstawszy z 
miejsc, powtórzyli trzykrotnie. Z ok 
rzyków i entuzjazmu Ja k i zapanował 
na sali, przebijała wielka radość wił 
nian z nawiązania stosunków z brat 
mm narodem litewskim.

Z kolei prezydent dr Maleszewski 
odczytał treść uchwały o przyjęciu 
przez gminę miasta WTilna na wieczy 
sta opiekę mauzoleum z Sercem Mar 
szalka. Uchwałę tę obecni wysłuchali 
w wielkim skupieniu w pozycj Stoją 
cej Brzm i ona jak następuje:

W poezueiu powagi chwili i donio 
słości sprawy dla dziejów miasta i 
Ziem Północno - Wschodnich, RaiU 
Miejska w W7ilnic pragnąc zadokii 
mentowae uczucia gorącej wdzięczni 
ści do Syna Zimni W ileńskiej Wielkie 
go Marszałka Polski JÓZEFA PIŁ 
SUDSKIEGO po wieczne czasy i pen 
Łby Matki Jego Marii z Bitlcwiczów  
Piłsudskiej otoczyć troskliwą opieką, 
jak również uczcić ofiarę z życia, ja­
ką złożyli w w alkach o niepodległość 
W ilna znani z imienia i bezimienni 
żołnierze JOZEFA PIŁSUDSKIEGO 
straż przy Jego Sercu na Rossie peł­

niący —  postanawia przejąć od władz 
państwowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej i przekaząć pod wieczystą opie­
kę giriny miasta W ilna Mauzoleum  
Serca W ielkiego Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego i Jego Matki,, w raz 
z cmentarzem wojskowym na Rossie 
i przyległymi doń terenami.

Działo się w W ilnie dnia 19 mar­
ca 1938 reku.

Na końcu głos zabrał płk. Janicki 
dowódca obozu wTarownego w* W7il 
nie, który w swym przemówieniu pod 
kreślił momenty uczuciowe wiążące 
Marszałka Józeia Piłsudskiego z W i l ­
nem i jego mieszkańcami.

Uzasadnienie tej doniosłej dla mń>sta 
uchwały było następujące:

Na Ziemiach Północno-Wschodnich w 
ich stolicy Wilnie spoczęło Serce W ie l­
kiego Marszałka Rzeczypospolitej Polskiej 
Józefa Piłsudskiego

Syn tej Ziemi wyszedł stąd by zrzą­
dzeniem wielkiego losu poi ierować histo­
rią naszego Narodu, wywalczyć Mu nle- 
pod>egłosć, utrwalić Jego byt I na wy­
zwolonej ziemi rodzinnej złożyć Swe Ser­
ce po wieczne czasy.

Koleje losu tego W elk iego Serca, gdy 
jeszcze biły dla nas wszystkich bvty tak 
doniosłe, że dziś gdy spoczywa ocd 
skromną płytą na Rossi® wspiera swym 
duchowym autorytetem całą rzeczywistość 
polską I udziela moralrtego kredytu po­
zostałej po Nim ideowej sukcesji polskiej 
racji sianu.

wmawH
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P  OWSZECHNY 
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U  bezpieczeń

W  ZAJEMNYCH
p rz y  u L  : z p i :  c z e n iu  o d :

—  o g n i a ,
—  g r a d u ,
—  k r a d z i e ż y  z w ł a m a n i e m ,
—  r a b u n k u ,
—  m e s z c z ę ś l i w y c b wypadków,
— od p  ow ie dz  iu /n o śc , cywilnej,
—  . u s z k o d z e ń  samochodowych

(auło-casco)

Z g ło s z e ń  i a  p r z y  jm u :q :

O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  U M O W N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń
Warszawa, ulica Kopernika 3 6 -4 0 . Teł. 2-41-70, 5-23-05 
oraz I N S P E K T O R A T Y  (Oddziały) we wszystkich miastach 
wojewódzkich i powiatowych.

kartki, stary skład pociągu, stara loko 
motywa... ten L itw in  z takim swoj­
skim wyrazem twarzy jakgdyby żyw 
rem wyrwany z pod Olkienik, ależ to 
jest fata morgana ta cala Argentyna... 
lo nasz pociąg osobowy zatrzymał się 
na stacji w Bozdanacli! Nie, nie... ol 
brzym1 szlak przebytej drogi, rozcię 
ty na połowę przez wspaniały egzo- 
lyzm brazylijski, stanął mi w  parnię 
ci. Ziemia zwinęła się w  kłębek. Pó ł 
kule zblizyły się do siebie „Nasza" zie 
mia ten L itw in  i ja.

Teraz dopiero uświadomiłem całv 
absurd zamarłej granicy. Em igrant 
znał całą Amerykę i nie znał W ilna. 
Ja  jadę na pogranicze Chile i... nie 
widziałem jeszcze Kowna. A skoro' 
wrócimy do Europy, to wolno nam 
będzie, raczej wyemigrować do Au 
stralii, niż poznać w za emme W ilno 
i Kowno.

* * *
W  Argentynie wychodziła gazetka 

litewska, ubożuchna, ideowa, sympa 
tyczna. Prowadził ją jakiś ksiądz. W y  
chodziła w drukarni polskiej. Często 
przychodził do mnie adiutant księ­
dza, organista i publicysta, wdęcej zd4 
je się organista, niż publicysta i ci­
chym, skrzeczącym głosem w jęzvku 
pół na pół W incuka, a pół ciotki Al 
Linowej prosił. „Proszą klisza M ar­
szałka".

Braliśm y od nich klisze p. P re ­
zydenta Smetony, pożyczając kliszę 
Marszałka Piłsudskiego ilekroć z Pol 
ski i L itw y nadchodziły jakieś waż 
niejsze wiadomości. Pomiędzy robot 
nikami obu narodowości istn‘..ła wza 
jemna asekuracja wieczorkowa. L it 
wini przychodzili na polskie wieczor­
ki. Polacy hurmem uczęszczał, na Ii 
tewskie. L itw in i pysznili się pewną 
wspaniałą blondynką, która królowa 
ła na wszystkich międzynarodowych 
balach robotniczych. Polacy docinali 
kawalerom litewskim, kiedy panna 
wyszła za mąż... za W łocha! „Zdradzi 
ła was wasza Litw inka, mów iii l“

* * *
Ale ta cała sielanka odbywała się 

nie nad Niemnem, ale nad Rzeką 
Srebrna

Przypomniało mi się to wszystko, 
kiedy już konduktor krzyknął odjazd 
po hiszpańsku. Palacz Litwdn poszedł 
w swoją stronę. Nasz pociąg począł 
się jeszcze oddalać od Kossna.

* * *
Jakim że straszliwym obsurdcm 

był niedawny stan obu granic. Żył so 
bie coprawda sto lat temu taki kraj. 
Nazywał się Tybet i hodował chroni 
eznie Dalaj Lamów. Ale ostatecznie 
Anglicy potrafili i ten kraj otworzyć.

Nie tylko nikt na świecie poza tv 
tetuńskim lamą nie dopuszczał istnie

Skoro Józef Piłsudski powierzył nam 
wilnianom Swe Stace —  na nas ciąży obo­
wiązek otaczania go wylątkowym kultem.

Obywatele naszego miasta odnosili się 
zawsze do postaci Wielkiego Marszałka 
ze szczerym I żywym sentymentom bez 
różnicy przekonań pochodzenia i wiary, 
jako oddanego Syna tej Ziemi, którego 
Serce było związane z Wiinem gdy jesz­
cze biło dla cafej Polski.

Dziś Mauzoleum na Rossie stało się 
parfeonem uczuć narodowych. Wartę ho­
norową przy rym panteonie mamy przyjąć 
my mieszkańcy Wilna. To zaszczyi.te pra­
wo daje nam przywilej moralny lecz i na­
kłada obowiązek utrwalenia po wieczne 
czasy wielkiego szlaku niepodległej m/śli 
polskiej pomiędzy Rossą wileńską, a W a ­
welem krakowskim.

Dla nas obywtueii Wilna Mauzoleum 
Serca Wielkiego Marszałka posiada szcze 
gólne znaczenie jako sanktuarium uczuć 
Syna lej ziemi do rodzinnego miasta 
„Miasto mego dzieciństwa —  kocham je 
i tęskniłem doń lalami całymi —  los Wilna
—  to był we mnie fen węzeł psychiczny 
I mus, który ciągnął koniecznością. — 
Wilno dla mnie byto dziedzictwem dłu­
gich lat tęsknoty I przywiązania".

Wyrazy swych ucruć do Wilna poo 
kreślał Marszałek przy każdej niemal 
okazji —  „ukochane drogie W ilno" — 
mówił w Innych oklicznościnch —  „jadąc 
uczyłem moich oiicerów kochać to miasto 
Mickiewicza I Słowackiego. Do żadnego 
miasta zdobytego przeze mnie nie wjeż­
dżałem z takim uczuciem ak do Wlma
— Te słodkie pieśni dzieci, te trwożne 
oczy matek, te łzy, te wzruszenia...".

Słowa powyższe dla nas wilnianin są 
wzruszającym dokumentem uczuć Wielkie 
go Obywatela do naszego miasta I to nas 
zobowiązuje do wyjątkowej troski, aby 
symbol tego uczucia —  Serce złożone na 
Rossie —  otoczyć serdeczną opieką całe­
go miasta I zwtazać Je z Wilnem po wlecz 
ne cz--r'

Procny Matki Wskrzesiciela Polski Ma 
rli z Billewlczów Piłsudskiej, przywiezione 
z Ziemi Litewskiej spoczęły obok Serca 
Jej Syna na Rossie

Ten wielki pomnik dwu Serc —  Matki 
I Syna, Jako najpiękniejszy wyraz uczuć 
człowieka powinien być otaczany szcze­
gólnym sentymentem wszystkich synów tej 
ziemi I w troskliwej tradycji przekazywany 
potomnym.

Obok Serca Wielkiego Marszałka spo­
czywają na Rossie Jego żołnierze znani 
z lm'enla I bezimiennie polegli, którzy 
ponieśli ofiarę z życia za wolność Polski 
i niepodległość Wilna, a dziś szarym sze­
regiem krzyżów pełnią wieczystą straż ho­
norową przy Sercu swego Wodza I Jego 
Matki.

Ci żołnierze młode swe życie Wilnu 
oddali r hi u stóp Mauzoleum powinni na 
zawsze znaleść wieczny odpoczynek pod 
troskliwą opieką obywateli miasta, które­
mu wolność w/walczyll.

nia granic podobnych, ale nawet eini 
grant litewski wzruszał ramionami, 
k;edy o tym myślał, lub mówił.

L itw a jest dziś mniej znana, niż 
Chiny, ale nie z winy Polaków. Z 
chwilą kiedy runęła martwa granica, 
me wiemy, jak będzie z Litw mami. 
ale z Polski popłyną dziesiątki tysię 
cy turystów7, nawet nie tylko z nie 
wątpliwego sentymtntu, ale chociaż 
by poprostu dlatego, ażeby poznać je 
dyny niepozuany kraj w Europie.

Do Rzymu jeżdżą wycieczki włoś­
ciańskie po Ratorych na śledzie nor­
weskie tłuką się studenty, emigrant—  
robotnik zna cały świat, ale nawet 
wiclorybnik, ciskający hai panem do 
szanownego wieloryba pod Biegunem  
Południowym. chociażby z Mejszago 
ły samej by ł rodem, jeszcze nie wi 
dz.al św iętej Żmudzi!!!

Szanowni sąsiedzi. Jakże się cie­
szę, że wrasz zdrowy rozsądek z wy cię 
żył wasz upór. Jakże się cieszę, że zwy 
ciężył pogląd tych L itw inów  —  tuła 
czy,* których Polak —  emigrant spo 
tyka rozsianych po wszystkich dro 
gach świata. Oto zaświtała nacu.cja, 
że nareszcie przed Melbume i T  ikio 
poznamv Kowno i Żmudź Świętą i 
Laudę i Taurogi i to wszystko, czego 
nie podobna wymazać z pamięci, na 
wet gdzieś het precz na końcu świata.

Kazimierz Łęczycki.



4 „KUkJER" i41W|

T E L E G R A  13:
Do Wilnian zamieszkałych
w  W a r s z a w i e

^ ^ ó l c f ^ i e / n i u  P r o d u c e n t ó w  w  W a B n ie
otworzyła ! W L E P p r z y  ul. Hożej 13 
§*' budowie sklep przy ul. Alberta i-yc , IKróPa iSelyów, IMS 7
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i :, cia szkoły wiejskiej
Pisałem przeo miesiącem, że marzec 

w szkole wiejskiej należy do okresu 
,kazjukowo-cieciatukowego".

I w samej rzeczy: „Kaz:uk", powódź, 
ąowró* piaków z ciepłych krajów, przed>- 
nowek i inne atrakcje —  rozpraszają n.eco 
.wagę dzieci szkoląych.

Nie znaczy to oczywiście, by się one 
n.e uczyły. Ocrwrotnie, nauczyciel prze 
naprzód całą parą program ministerialny, 
gdyż w'e dobrze, że potem jak znalazł. 
Tym „potem jest kw.ecleń, zawierający 
Wielkanoc, oicres sadzenia kartofli, wypas 
bydła, wycieczki iłd.

DOŻYWIANIE.
Przy każdej szkole wiejskiej pows*ały 

obecnie komitety, zadaniem których Dę- 
dzie przeprowadzenie akcji dożywiania 
dz.ec najuboższych —  w kwietniu, maju 
I czerwcu.

SOBIESKI, ŚMlGŁY-RYDZ I HITLER
Wieś, dz ęki radiu i gazetom ma feraz 

najświeższe wiadomość, ze świata Zdarza 
się ,adnak, że informacje te bywają nie­
kiedy źle zrozumiane

Np. py lam 15 bm, jednego ucznia:
—  Czemuś nie był w szkole 13 i 14 

bm?
— Proszę pana, mówili w radiu, że 

młodzież szkolna jesf wolna od nauki, to 
ja i nie przychodziłem.

—  Tak, ale to odnosiło się do W ied­
nia, a me do nas.

—  To ja na drugi raz bęaę już wie­
dział.

Na leko. historii w kl. IV (kurs B) jesł 
mowa o Sobieskim, o ods'eczy W.ednia 
Ltd.

eden z uczniów wsljje i powiada:
—  Sobeski obronił W.edeń od Tur­

ków, to może Marszałek Srmgły-Rydz ob­
roni teraz od Hitlera?

I gacła tu człowiecze z tak/mi „poli­
tykami".

Żądać wszedzie. Przedstawiciel —  Han­
dlowa Centrala Kresowa, Zygmunf Stecz­
kowski i S-ka, Wilno, Sierakowskego 24/7.

ż y w a  t a b l ic z k a  m n o ż e n ia .
Dwie trudność, w nauczaniu rachun­

ków ma nauczycielstwo z pamięciowym 
opamowan em tabliczki mnożenia, mimo, 
że struieją na to rożne sposoby (metody).

Jedna z koleżanek p. M. L. w J. gm. S. 
wprowadziła tabliczkę mnożenia żywą 
polegającą na łym, że uczeń A. jest np. 
7X8 , uczeń B. 8X 8 itd.

P. M. L„ uzyskała fą drogą jak naj­
lepsze rezultaty i system (en winien nosić 
nazwę jej imier.ia.

c h u s t e c z k i  z  p a p ie r u .
Pewen lekarz szkolny, wizytując szko­

ły wie skie żgda od dzieci pokazania chu­
steczek do nosa.

Wiemy, że o to na wsi jesf trudno, 
przy tym dzieci wiejskie nie są do tego 
„przywykszy".

W  pewne, szkole nastąpiła powtórna 
inspekcja lekarska.

—  Dzieci, pokażcie swe chusteczki do 
nosa.

Przed oczami lekarza poidwiły się bia­
łe jak śnieg chusteczki.

—  O, widzicie, jak to ładnie i przy­
jemnie teraz.

Po wyjeżdzie lekarza chusteczkami ty­
mi zainteresował się nauczyciel, który był 
zdz w;ony takim nagłym posfępem dzieci 
w dziedzinie hig'eny.

Okazało s.ą jednak, że wszystkie te 
chusteczki były... z cienkiej bibułki.

Jan Hopko.

A r c y k O t t o  
Habsburg orotestule
Zatrzymawszy się przejazdem w Paryżu, 

arcyksiążę Otto Habsburg wygłosił na zebra 
n:r prasowym przemówienie następujące:

..W  chwili gdy Austriacy zamierzali do 
wieść światu przez wolny plebiscyt, iż chcą 
utrzymać niepodległy bvt kraju, I I I  Rzesza 
zaanektowała Austrię manu m iiitari".

„ Ja k o  następca dynastii, która w ciągu 
lifiO lat troszczyła się o rozkwit i wielkość 
Austrii, jako ]>rzedstawiciel milionów Aust- 
r aków ożywionych uczuciem gorącej miłoś 
c dla swej ojczyzny, protestuję z całego ser 
ca przeciw agresji której ofiarą pudła Au­
stria".

„Protestuję przeciw aneksji Austrii i włą 
czeniu jej do Niemiec . dezawuuję z góry ple 
b: icyt, który, dokonany pod kontrola obcą, 
miałby usjirawiedliwić i zalegalizować fakt 
dokonany".

„Sytuacja  w ten sposób stworzona nie bę 
dz e i. gd\ uznana przeze mnie ani przez lud 
austriack: Pokładam ćałą nadzieję w Bogu 
I w ierzę w zwycięstwo ostateczne słusznych 
ptaw i Sprawiedliwości".

W  zakończeniu swego przemówienia arcy 
».siążę apelował jeszcze do opinii publicznej 
świata w imię obrony wolności i pokoju.

T a n i e c  z  o p o n a m i

Trzy urocze girlsy nowojorskie, pochodzą 
nowszym „wariackim numerem pomysłu

ce zapewne (jak wskazuje fotografia) z krajów południowych, pop sują się naj- 
amerykańskiego (oczywiście!) —  nowoczesnym tańcem z oponami samochodowymi

ŻART NA STRONIE
Papież i artysta 

malarz
Na zamówień.e Papieża Inocentego V II 

srtysta malarz Marienali wykonał obraz 
przedstawiający cztery cnoty człowieka i od 
powiadające im wady. W k ład  pracy był w.el 
ki, obraz udał się znakomicie, a wynagrodzę 
n c było o wiele mniejsze, niż spodziewał się 
artysta. Udał więc więc do W atykanu, został 
przyjęty i przedstawił swą sprawę Papieżo
Wi

„Ojcze św ięty" —  rozpoczął artysta —  
, mam przeświadczenie, że stworzyłem dz.e 
lo niewielkiej wartości".

„N ie  martw się drogi synu, ja jestem prze 
konany, że dzieło jest znakomite".

„Niestety Ojcze Święty, opuściłem w nim 
jeeną niezwykle ważną alegorię".

„ Ja k ą ? "
„N ie przedstawiłem n (SWcłzięczsióści .
„Tak. odrzecze na to Papież, opuścił pan 

nie tylko wade, ale i zaletę".
„ Ja k ą ? "
„Cierpliwość"

W  krótkim czasie po lej rozmowie hono 
rarium artysty zostało podwoj'one.

Janus, Patria , Pantera
największy wybór części rowerowych oraz radioaparatów 

f-ma %§m C h a I  Ca I P  O  W ilno, Zamkowa 20, telefon 16-28

Luźne uwagi o Komitecie Zimowej Pomocy
cc/ N o w o y r t f d k u

Każda akcja spotecz- la, zakrojona na 
większą skalę wymaga równ.eż i większej 
'ingerencji społeczeństwa. W  darym wy­
padku chodzi o Komitet Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym w Nowogródku, który jesf 
driś przedmiotem licznych uwag i komen­
tarzy.

Niedawno p sal śmy o spróchniałym 
drzewie dla bezrobotnych. W  ub. roku 
głosro komentowana tu była sprawa po­
brania z funduszów Komiiełu d.et i ko­
sztów podróży przez sekretarza Wo,ew. 
Komitetu, który jesł dobrze sytuowanym 
urzędnikiem (900 zł pensji) i podróż od­
bywał bezpłatnie. Na szczęście dld niego 
sprawa ła została zlikwiaowana Dziś zno 
wu orzychodzą do nas bezrobotni z pi­
semną skargą na deze trudności w pozy­
skaniu pracy i wynagrodzenia. Twierdzą 
m.anowicie, ze Komitet Zimowej Pomocy 
(względnie Fundusz Pracy) zatrudnia oso- 
by skąd inąd mające środki utrzymania, z 
uszczerbkiem dla tych, co nic nie mają 
Zatrudnieni są podobno: 17-letnia Maria, 
c. Mieczysława Macieszek z gm. niehnie 
wickiej, której ojc.ec posiada gospodarst­
wo składające s;ę z 17 ha gruntu, 4 krów, 
2 kon: i 5 świń; 2) Aleksander Greczecha, 
właściciel 47 ha grunłu, 3) Aleksander Le- 
biedz właśc ciel (czy też współwłaściciel) 
2 domów w Nowogródku, 4) Jadwiga 
Chancewiczówna, córka urzędnika i kilku 
innych. Co do wynagrodzenia, fo wana się 
ono od 40 do 100 zł miesięcznie. Bezro­

botni zatrudnieni w Magistracie otrzymują 
więcej, np. Gulłmact dostaje 100 zł inni po 
50 lub 60 zł, natomiast bezrobotni pracow 
nicy umysłowi przydzieleni do Urzędu 
Skarbowego otrzymują ty'ko po 40 zł. Do 
niedawna praktykował się jeszcze zwy­
czaj, że tych ł 0 zł nie wypłacano w go­
tówce, lecz wydawano kartki na (owar 
do różnych sklepów. Niektórzy bezrobołni 
zatrudnieni byli tylko przez osiem dni w 
m.e, ącu i otrzymywali za ło 20 zł.

Zupełnie naczej honorowane są żony 
lęilku urzędników, zatrudnione w Urzędfe 
Wojewódzkim z dniem 1 marca br. Otrzy 
mują one dz.ennie po 5 zt Oczywiście w 
Funduszu Pracy nie były zarejestrowane.

Nic więc dziwnego, że różne te ano 
malia są, ja-k to mów:ą, solą w oku rzeczy 
wistych bezrobotnych.

Na to Konrfet Zimowej Pomocy od­
powiada, ze jest łylko Komitetem Pomo­
cy, a Więc nie w słanie jest dać pełnego 
utrzymania wszystkim bezrobotnym Rze­
czywistość bardzo smutna. Nasuwa się 
przy tym słuszna uwaga, ze bezrobołny 
pracownik umysłowy nie tylko nie jest na­
leżycie wsp.erany, lecz nawef wykorzysty­
wany, gdyż za całomiesieczną pracę ofrzy 
muje zaledwie 40 zł, wówczas gdy słały 
urzędnik pobiera najmniej 120 złotych.

Takż s i kwestia pomocy ptacownikom 
fizycznym pozostawia dużo do życzenia. 
Oto przykład. W  pobliżu Dworca w lesie 
mieszka samołnie z 8-lełnią córeczką Do

biszewski Stanisław, ocholnik W P —  in­
walida. Lałem wyrabia cegły i z łego się 
utrzymuje przez cały rok. W  tym jednak­
że roku zabrakło mu środków do życia. 
Nie miał więc ani co jeść, ani w co się 
ubrać. Zbiedzoiny i zgłodniały na ryóżno 
kołatał do wszystkich urzędów w Nowo­
gródku, aż go w pewnym urzędzie usiło­
wano „wyprosić" przez policję. A on pro­
sił tylko —  jeść. Wreszcie wciągnięto go 
do ewidencii beziobotnych Jednakie po­
mocy nie otrzymał do dnia dzisiejszego.

—  Z czego więc pan żyje? —  pyta­
my go

—  Parę razy dostałem zapomogę z 
Wydz. Opieki Społ., trochę pomógł 
ksiądz z Milkiewicz i tak jakoś zeorałem 
przez zimą 20 zł. Było bardzo ciężko.. 
W :dzi pan, nie mam nawet koszul''. . Ale 
proszę o łym nie pisać. Teraz bedzia le­
piej: przyznali mi nareszcie renfę inwalidz 
ką. Gdybym jeszcze dostał 100— 200 zł 
pożyczki na prowadzenie mojej cegielni, 
to byłbym szczęśliwy Ale trudno dostać. 
Prosiłem prezesa Kasy Bezpr. Pożyczki i 
odmówił mi, bo nie mam żyranłów —  
urzędników.

Tak oto przedstawia akcję Konite'u 
Zimowej Pomocy bezrobotny ochotnik 
W P  inwalida, który założył w Dworcu swój 
warsztat, aby robić cegty na piece dla 
wiejskich chałup i został bez środków 
do życia.

Kaz.

Humor sowiecki
Wycieczka pedagogów zagranicznych 

zw.edza Moskwę.
Na zakończeń.e, zaprowadzono ich do 

.ecłne, ze szkół moskiewskich.
Coż to za wspaniała szkoła! vVzorowo 

urządzoną klasa, aż lśni czystością. Na 
nowiutkich, białych, lakierowanych ław­
kach '  edzi dwudziestu zdrowych, silnych, 
uśmiechniętych i aobrze odżywionych 
ch'opców.

Gość e są zachwyceni Przewodnik w 
krótkich słowach zapoznaje ich z podsta­
wowymi zasadami sowieckiego systemu 
wychowawczego.

Nagle leden z uczniów spogląda na 
zegarek, wstaje, 1, zwracając się do ko­
legów, woła.

—  Już pól do dziesiątej, towarzysze, 
nie Zapominajcie, ze do południa musimy 
być jeszcze w czterech szkołach, do któ­
rych mają przybyć zagraniczne wycieczki!

* * *
Mówią, że w jedne, ze szkół moskiew­

skich, kiedy nauczyciel wszedł do klasy 
I zapytał: „Kio stłukł szybę?", dzieci, bę­
dąc pod wpływem procesów, odpowie­
działy:

—  Ja.
—  I ja.
—  Ja też.
—  I ja równie....

T r a q e d ia  m a ik .
Musiała wreszc.e zdać some sprawę ze 

straszliwej rzeczywistości, jakież to po­
tworne! Jej syn, z którym łączyła łak wiel­
kie nddz.eje, jej duma, jej dziecko umiło­
wane —  tak, je, syn był istotnie zło­
dziejem!

Nie chciała wierzyć własnym oczom, 
marzyła tylko o tym, by to wszystko oka­
zało się ztym. koszmarnym snem.

Daremnie! Dowody były zbył oczy­
wiste: krzesło przysunięte do kredensu 
ślady palców, na podłodze mała łyżeczka 
oblepiona konfiturami! 11

(ze ,JSzpiIek").

SPO SÓ B.
—  Dlaczego pan doktór przepowia 

da każdemu swojemu pacjentowi
śmierć?

—  Bo w wypadku śmierci pacjen­
ta wszyscy mówią:

„Co za diagnoza".
W  wypadku wyzdrowienia
. Co za doktór?"

Z N A LEŹ N E .
—  Cieszę się bardzo, Małgosiu, It 

znalazłem taką żonę, jaką ty jesteś*
—  A nie zapominaj, że dostałeś 

nadto jeszcze 30 000 zł za to znaleźne 
od mego ojca!

M ŁO D A  M ĘŻA TK A .
Ona: —  Czytam tajemniczą ksiąź

kę.
On: —  Zdaje się, to książką ku­

charska?
Ona: —  Tak właśnie!

#
P R Z E M IA N A  DUSZ.

-—- Wierzę w przemianę dusz — by 
łem kiedyś osłem!

—  Kiedy?
— No, wtedy, kiedy pożyczyłem cl 

100 złotych!

W  Ż A Ł O B IE .
—  Pani w żałobie? Czy po kimś z 

rodziny?
—  Nie, ale pokłóciłam sie z moim 

drugim mężem i teraz boleję po stra 
cie mo jego pierwszego męża.

MATERIAŁY DO „ŻARTU Na  STRO­
NIE " NALEŻY NADSYŁAĆ NA ADRES 
REDAKCJI „KUR IERA  WILEŃSKIEGO*1 
DLA ANATOLA MIKUŁKI.

T Y L K O

U S U W A
NAPRAWDĘ
P I E G I

T Y L K O
k a l i n a
ZAPOBIEGA 

bftuudittwttte 1CH P0N0W-
bez znaku ochr., JAttOtKA’  NEMU WYSTĘPOWANIU!

m e  odp ow iad a m y.   *

O m a w dawnej Polsce
Jak dzis łak i dawniej rozwój opery oyl 

uzależniony od pomocy protektorów. Me­
cenasem pierwszej opery w Polsce był król 
Władysław IV, który po zapoznaniu s.ę z 
operą florencką, w czasie swe' poarozy po 
Włoszech, zorganizował w Warszawie, je­
szcze jako królewicz, Dierwsze przedstawię 
nie operowe w r. 1628 przy udziale W ło­
chów. Za przykładem króla poszły dwory, 
gazie zaczęły występować zespoły włos­
kich arjystów operowych Po długiej przer 
wie powróciła opera do ddwnej świetności 
za Sasów, za których oowdaje w 1725 r. w 
Warszawie „Opernhaus przy ul. Królew­
skiej, pierwszy publiczny teatr w Polsce. 
Przedstawienia odbywały się naturalnie w 
języku włoskim, co było wówczas pow­
szechnie przyjęte. Za panowania Augusta 
III przyjeżdża na pięcioletni pobyt do

Warszawy zespół operowy z Drezdna, kfó 
ry ogromnie ożywił ruch operowy w Poi- 
sce, zwłaszcza że, jak stwierdza historyk 
opery prof. Latoszewski, dostęp do teatru 
mieli wszyscy, b.lety zaś wydawano prze 
ważnie darmo. W pływ  włoskiej opery był 
d o  fym czasie lak duży, że twórca naro 
dowego teatru polskiego, Bogusławski 
musiał wystawiać opery włoskie. Dopiero 
za Stanisława Augusta powstaje narodowa 
opera polska; byta nią „Nędza uszczęślrwło 
na" Macieja Kamieńskiego z r. 1788. W  r. 
1799 przybywa ao Warszawy Józef Elsner, 
sprowadzony ze Lwowa przez Bogusław­
skiego, późniejszy nauczycel Szopena. 
Ożywił or ruch muzyczny w Po ,ce, jako 
organizator, pedagog oraz kompozytor 
pierwszych narodowych oper.

— u—
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'  dniu mienłn Pierwszego Mar- 
izałka Polski Józefa Piłsudskiego 
■W dno -roczyście oddało hołd pa­
mięci W ielkiego Wodza Narodu, gro­
madząc się na uroczystościach, które 
ne dziś odbyły.

_ ^ budynków państwowych i z do­
mów prywatnych zwisają flagi o bar 
wach narodowych, opuszczone do po 
owy masztu. Na ulicach miasta wio- 
ą-ych na Rossę płoną latarnie.

W  godzinach rannych młodzież 
szkc na zebrała się w kościołach, by 
wys* ichać nabożeństw żałobnych.

3 ;odz. 10 uroczystą żałobną 
Mszę Sw. w Bazylice wileńskiej cele- 
rował J .  E, Ks. Arcybiskup Jałbrzy- 

kowski w  otoczeniu duchowieństwa. 
Na nabożeńst wie obecni byli przedsta 
wicit-le władz cyw ihiych z wojewodą 

ociańskim oraz wojskowych z do- 
^  dcą OK gen. Olszyna Wilczyńskim , 
* -ad Miejski oraz delegapje orga- 
nizacyj J stowarzyszeń społecznych 
m' W ilna. Świątynia wypełniły Szczel 
uie i lam y publiczności.

Jc nabożeństwie społeczeństwo 
Yileń; kie złożyło uroczysty hołd pa- 

f ’i Marszałka Józefa PiłsudskVgo 
Jia Rossie, gdzie spoczywa Serce iftni- 
łowanego Wodza Narodu.

Na cmentarzu na Rossie o godz.
‘ Wzdłuż m aru ustawiły się liczne po 
'n  sztandarowe organizacyj b. woj- 

ze Związkiem Legionistów 
1 P- O. W. na czele, poczty sztandaro­
we organizacyj i stowarzyszeń społe­
cznych. Przed cmentarzem ustawiła 
Slę kompania honorowa wojska z po 
tZiem sztandarowym i orkieitrą.

O godz. 11 nastąpił uroczysty mo­
ment złożeń1 a wieńców. Odzywa się 
głuchy łoskot werbla. Do płyty pod- 

^en‘ 01szyna W ilczyński i 
składa pierwszy wieniec. Następne 
'  ' ac* składają wojewoda wileński 
1 ciański, Zarząd Miejski, Fe Je iac ja

Z- O. O. i komitet obywatelski a 
alej podchodzą jedna po drugiej ta 

czne delegacje oiganizacyj i stówa 
rzysii ń, składając wieńce i wiązanki 

wiecia na płycie. Jeszcze długo po 
rth Tvstości na Rossie napływają dc 
egacje oraz przybywają poszczegól­

ne osobj składając w i ą z a n k i  kwie 
cia.

Po po wrocie z Rossy o godz. 12,30 
przedstawiciele społeczeństwa w ileń­
skiego zebrali się na u ro c z y s te j aka- 
Icmii w Auli Kolumnowej IJn iwersy 

tetu Stefana Batorego.

Na akademii, jako pierwszy, prze 
m awiał wojewoda Bociański, który 
zakomunikował zebranym, że w dniu 
19 marca,, w  dniu Im ienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, zostały spełnio 
ne częściowo życzenia W ielkiego Mar 
szałka. W  dniu dzisiejszym rząd l i ­
tewski przyjął bez zastrzeżeń wszyst­

kie propozycje polskie. Wiadomość 
tę zebrani przyjęli entuzjastycznymi 
oklaskami. Kończąc swe przemówie­
nie wojewoda Bociański wniósł ok­
rzyk na cześć Naczelnego Wodza i 
Arm ii, po czym orkiestra odegrała 
hymn narodowy.

Z kolei przemówił prorektor prof

dr H iiler w zastępstwie Ks Rektora 
dr Wóycickiego, który jest chory.

Po przemówieniu prof. H illera or­
kiestra odegrała marsz „ I  Brygady".

Wieczorem odbyło się uroczyste 
posiedzenie Rady Miejskiej. Relację 
z tego posiedzenia podajemy na 
str, 3.

W Obozie Zjednuzercia Narodowego

iSfodfcie
dzięki 
stoncul

Dnia 19 brre odb/ło się zebranie 
przedsławicieli Zespołów OZN —  celem 
uczczenia pamięci Marszalka Piłsudskiego.

Zebrani tłumnie członkowie zespoiów 
wysłuchali przemówienia Pana Prezydenta 
R. wrygłoszonego przez radio, po czym 
wiceprezes Okręgu WfT OZN p T. Na- 
gurski wygłosił przemówienie, nawiązując 
do najbardziej aktualnej 1 specjalnie ob 
chodzącej W ilno sprawy litewskiej.

W  przemówieniu swym p. T. Nagurski 
podkreślił wielkie znaczenie pokojowego 
załatwienia za*argu polsko-litewskego 
wyrażając jednocześnie radość, iż sprawa 
ta została załatwiona przez Marszałka 
Rydza-Smigtego i kierownika naszej poli­
tyki zagranicznej właśnie w dniu imienin 
Pierwszego Marszałka —  który często od­
wiedzając Wilno marzył o zlikwidowaniu 
zała-rgu polsko-litewskiego.

. Załatwienie tej sprawy w dniu imienin 
Pierwszego Marszałka jesl najgodniejszym 
i najbardziej radosnym uczczeniem Jego 
pam:ęci.

MS

Na zakończenie zebrani jednogłośnie 
uchwalili w/słać następujące depesze.

PA N  P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J 
W A R SZ A W A

W  chwili w ielkiej radości, jaką przeżywa 
cale W ilno  na wieść o przyjęcia przez Rząd 
I.itcnsk i polskieh żądań członkowie O, Z. N. 
w W iln ie  składają Tobie Panie Prezydencie 
wyrazy hołdu i przywiązania.

PAN M A R SZ A Ł EK  E D W A R D  ŚM IGŁY-RYDZ 
G. t  S. Z.

Członkowie O. Z. N. w W iln ie  zebrani w 
historycznym dniu 19 marca 1938 r. dając 
wyraz radości z powodu zwycięstwa słusz­
nych naszych postulatów, osiągniętych 
przez zdecydowaną wolę Twoją i Arm ii Po l 
skiej ślą Cl Panie Marszalku wyrazy serde­
cznej wdzięczności i hołdu.

PA N  P R E M IE R
GEN . S Ł A W O J - SK LA D K O W SK I.

Członkowie O. Z. N. zebrani w W iln ie

składają Cl Panie Generale wyrazy hołdu 
i oddania —  w dziejowym momencie na­
wiązania stosunków dyplomatycznych z są 
siednią L itw ą  dzięki zdecydowanej woli Rzą 
du i Pana Generała.

PA N  M IN IST ER  B EC K  
M IN IS T E R S T W O  S P R A W  ZAGRANICZN.

W  W A R S Z A W IE .

Członkowie O. Z. N. zebrani ala uczcze­
nia zwycięstwa idei politycznej Pierwszego 
Marszalka ślą do Ciebie Punie Ministrze 
wraz z życzeniami Im ieninowym i podziękę 
ześ się przyczynił do uświetnienia dzisiejsze­
go dnia wielkim osiągnięciem politycznym.

PA N  GEN. ST. SK W A R C Z Y Ń SK I 
S Z E f  O. Z. N.

O Z. N. w W iln ie  święcąc zwycięstwo 
Idei konsolidacji Narodu wobec doniosłych 
zdarzeń historycznych, śle Ci Panic Generale 
zapewnienia dalszej wytężonej pracy w  służ 
bie tej w ielkiej idei.

Jafskie
p O m a r  a n c z e 
> g r e j p f r u t y

t>a. najsoczystsze
  «  >vO C P A L e » T V r s ł K I

3eZ tiudil przygotować można smaczne zupy z

SC9° kostek zupnych

Dzień Imienin Marsz. Piłsudskiego
w Warszawie

UflflfMt
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Pulchne 1 smaczne, bo pieczone 
na proszku ao pi “czer ia Dawa.
D aw a nie pozostawia posmaku.

fD x u fy u
D-, A W a n d e rS  A Kraków |_
— —‘-■“■nnrni

MOEUKE

Stawka o życie
'i-stępne dni w lał w iatr od wschodu. Morze 

1 brzegu było znowuż gładkie jak lustro i błękit- 
?  ‘ ,,ze od nieba. Przy porywach wiatru woda perli 

smugami, niby na stawie niewielkim lub
rzeczce

. . ^ •te pogodne i upalne dni ludzie zalegli całą 
ludzk’ S*eStroreck3- Ciemny brąz i jasna biel ciał 
twór 1Ĉ ” ûs^rawe »ri-oje kąpielowe i żółty piasek, 
k  1 *tską k o lco w ą  wstęgę, rzuconą het, dale-

roiędzy błęk 't wód a ciemną zieleń lasów.

v 1 było ludzi i w morzu. Na lustrzanej tafli
ciiob * slerczały 2 daleka jak pionki na sza-
C2 1 ' awet blask słoneczny w godzinach wie-
2}( 1 r,le b.Vł w stanie je ukryć. W roztopionym

łe morza tkwiły, jak czarne, nieruchome plamy, 
5’ rodzynki w cieście.

W A R SZ A W A , (Pat). 19 bni. jako w dniu 
Imienin Pierwszego Marszałka Polski Józe­
fa Piłsudskiego stolica oddała hołd pamięci 
W cdza Narodu. Na gmachach publicznych 
i domach prywatnych wywieszono flagi.

W  godzinach rannych w katedrze Św. 
Jana i kościołach zostały odprawione żałob 

{ tfe nabożeństwa, urządzone staraniem za­
rządu miejskiego, związków, organizacyj i 
stowarzyszeń.

O godz. 9 rano na dziedzińcu belweder 
skina ustawiły się spieszone szwadrony puł­
ku szwoleżerów im. Marszałka Piłsudskiego.

O godz. 9.45 przybył na dziedziniec bel 
wederski Pan Marszalek Edward Śmigły 
Rydz, a niedługo potem Pan Prezydent R. P. 
w otoczeniu członków domu wojskowego i 
cywilnego.

Bezpośrednio po przybyciu Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej przy dźwiękach hym ­
nu narodowego zlożyl na stopniach pałacu 
belwederskiego wieniec laurowy, przepasany 
wstęgami o barwach państwowymi, następ­
nie złożył wieniec o barwach orderu Y irtuti 
M ilitari Marszałek Edward Śmigły Rydz, o- 
becni jednominutowym milczeniem uczcili 
pamięć Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Niezliczone tłumy osób zgromadzone na 
ulicach wokół Belwederu obnażyły w lim  
momencie głowy.

Tania sprzedaż polnwentarzowa 
z 20% rabatem z cen fabrycznych

od 2 marca do 2 kwietnia r. b. 
w y ro b ó w  Fabryki Niemeńskiej: 
albumy do fetogr., biumary, podkłady, 
portfele, teki notesy, naolerosnice itp. 

W ŁADYSŁA  * BORKOW SKI 
W ilno, Mickiewicza 5, tel. 3-72

Spływ kajakowy Niemnem
od granicy sowieckiej przez K o w n o

do Bałtyku
W . K. S. W ile jka  prosi nas o zamiesz­

czenie poniższej treści komunikatu.

Połączone W ojskowe Kluby Spor­
towe W ilejka, Butlsław i Krasne or­
ganizują spływ kajakowy W ilią 1 Nic 
111 nem od granicy sowieckiej do mo 
rza

Spływ rozpocznie się w drugiej po 
łowić maja.

Etapy: I część —  Soczewka —  Wi 
lejka, 2 c. W ilejka —  Wilno* 3 cz.
W iln o  Kowno, 4 c*. Kowno —
T jlża, 5 cz. Tylża —  Kłajpeda.

Koszta uczestnictwa będą określo­
ne , zależnie od ilości zgłoszeń. Orga­
nizatorzy zapewniają gościnne przy­
jęcie na całej trasie raidu. Raidowl 
towarzyszyć będzie orkiestra wojsko 
wa. Przewóz kajaków od stacji kole­
jowej do wsi Soczewka staraniem  
WKS Wilejka. Uczestnicy nie mogą­
cy stawić się we wsi Soezewka będą 
mogli dołączyć sic w W ilejcc, W ilnie, 
Kownie i Tylży.

Zgłoszenia przyjmuje WKS Witej 
ka. Skrót telegraficzny: WKS W ilej­
ka. Zależy na szybkim zgłaszaniu się 
kandydatów.

NA WIDOWNI
PlfOF. MICHAŁOWICZ Z ODCZY­

TEM WE LWOWIE.
W  dr.. 20 bni. we Lw ow ie wygłosi oarzyt 

prezes K iuou Demokratycznego prof. dr M ie­
czysław Michałowicz na te.nat: „O  sumieniu 
obywatelski m“ .

DI! MANIEWSKI WYSTĄPIŁ Z ZZZ.
W  związku z przebiegiem konkursu Zwiąż 

ku  Związków Zawodowych, który w uebwa 
lat ii swych opowiedział się za samodzielnoś 
rią w pracach zawodowych Związku oraz 
za jat np£*atjv.ne stanowisko w stosunku do 
Klasowych Związków Zawodowych, wystąpił 
z tej organizacji dr Maniewskl, wybitny dzia 
iaez ZZZ ze Lwowa. Dr Maniewskl ma zglo 
sić akces do PP S .

ZAOGNIENIE STOSUNKÓW MJĘ 
DZY STR. LUDOWYM i STU. 

NARODOWYM,
Stosunki pomiędzy Stronnictwem Nnrodo 

wym a Stronnictw*.m Ludowym  z każdym 
dniem zaostrzają się. Na zebraniach Str. Na 
rodowego, które musowo odbywają się na 
terenie woj. kieleckiego i łódzkiego działacze 
tego Stronnictwa w  swych przemówieniach 
iiv.»eno atakują taktykę i politykę oraz wła 
dze lego Stronnictwa. W  jednym t  pism 
Stronnictwa Narodowego ukazał sie artykuł 
Kai cia W ierczaka, który w mocnych I do­
sadnych słowach zaatakował prezesa N K W  
Stronnictwa Ludowego M adeja Rataja, za­
rzucając mu nieuczciwą konkurencyjne wal 
kę z W itosem  o wpływy na Stronnictwo L u ­
dowe.

DOBOSZYNSKI NIE BĘDZIE PRZE 
WIEZIONY DO KRAKOWA.

Mimo kilkakrotnych zabiegań obrony o 
przeniesienie Doboszyńskiegu do więzienia 
w Krakowie, zabiegi te nie zostały przez Sąd 
uwzględnione i inż. Doboszyński do rozslrzy 
gniccia rozprawy w apelacji pozostanie w 
więzieniu lwowskim.

WALNY ZJAZD S. U. P.
Dnia 27 i 28 bm. odbędzie się w W arsza­

wie walny zjazd delegatów Stowarzyszenia 
l  rzedników Państwowych, na któcym doko­
nane zostaną wybory nowych wiadz ,

czhi
W  tych warunkach o jakiejkolw iek próbie ucie- 

1 ule nl°zna  było i myśleć. Mimo to. co dzień jed- 
^a Przyjeżdżaliśmy do Siestrorecka. Zmuszałem żo- 
nS o pływania dla wprawy, by w ten sposób prze­
zwyciężyła swój strach przed morzem.

Na te wyjazdy godziła się chętnie i żona. Wola- 
1 1 ona plażować w Siestorecku, niż włóczyć się dzień

cały po zakurzonym, dusznym, smrodliwym Lenin- 
gradzie.

Całe popołudnie, a czasem i od rana, wygrze­
waliśmy się na słońcu i  kąpali w morzu. Teraz, gdy 
było to jedynie przyjemną rozrywką, najwyżej nieu­
ciążliwym ćwiczeniem, żona nie sprzeciwiała się 
pływaniu. Korzystając z tego, a również ze spokoj­
nej, niby w stawie wody, postanowiłem nauczyć ją 
prawidłowego pływania na plecach. Lecz już za dru­
gim razem spotkałem się ze stanowczą odmową.

—  Nie chcę. Nie będę zanurzała głowy do wo­
dy. Do uszu mi się woda nabiera. Głuchą się staję. W  
głowie mi szumi

—  I  cóż w lym strasznego? Poskacz na jednej' 
nodze i wszystko ci się wyleje z powrotem. ■

—  Skacz sam, jeśli ci się od tego woda z uszu 
wylewa. U  mnie —  nie. Mam inne uszy.

  Wątpię. Zbyt krótko tylko skaczesz. Zrozum
wreszcie, że pływanie na piecach z głową w wodzie, 
gdy wystają z niej tylko usta i nos, to jest jedyna 
możliwość dać odpocząć szyi, która całymi godzina­
mi dz'wiga głowę nad wodą pionowo do ciała. P ły ­
wać tak na plecach można i przy falach. W idziałaś 
przecie sama.

—  Daj ty mi spokój wreszcie! Odczep się ode 
mnie, smoło!,..

Tak  „pogodnie" i „beztrosko" czekaliśmy zno­
wuż na w iatr z zachodu.

Tym  razem trwało to jednak krócej, niż po raz 
pierwszy, gdyż nie upłynęło nawet tygodnia, jak po­
w iał w iatr z zachodu.

—  No, teraz to musimy płynąć! —  zwróciłem 
się już nie wiem po raz który do iony.

—  Tak, tak —  odpowiedziała bez wszelkiego 
przekonania, i z nową siłą rozpoczęła się między na­
mi cicha, zawzięta, nieustępliwa walka.

Poszliśmy na plażę. .
Gdy już ws :ystko było golowe . przygotowane 

i  nadchodził czas odpłynięcia —  Siedzą, śledzą nasi 
—  wybuchnęła n&gle żona.

Istotnie jakiś niewyraźny jegomość przyglą­
dał się nam niby od niechcenia.

Zapewne z powodu ciąghch sprzeczek między 
nami zwróciliśmy na siebie uwugę przeróżnych sek- 
sotów1 i gepistów w cyw ilu Trudno zresztą było nie 
zainteresować się tą dziwną, wiecznie spierającą się 
ze sobą, a mimo to stale przebywającą razem parę 
plażowiczów.

Nie bez znaczenia w tej sprawie był zapewne 
i  ubiór żony. Stale w nim musiało być coś nip w po­
rządku. Jeśli pantofle były całe i ładne, to musiał być 
brudny kołnierzyk, bijąc wprost w oczy na tle ele­
ganckiej sukni. Pomimo, iż pełne walizy napchane 
były garderobą, prośby me i błagania nie odnosiły 
żadnego skutku, natrafiając ze strony żony na ten 
sam, co i p^rzednio, maniacki upór, (D. c. w |
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KRAJOBRAZ BAŁTYCKI
Słońce o wietrznym wieczorze 
i tonęło w bałtycklcn morzach.
Poławiacze bursztynu na Bałtyk 
wypłynęli, aby słońce łowić.

W  nocy Bałtyk szumiał pianą siną.

Rano wieźli do brzegu rybacy 
słońce w czółnie pełnym bursziynu

MIŁOŚĆ Z DALEKA
Tylko zdaleka kochać można ciebie, 
zbliska —  ty jesteś jak bałtyckie wody. 
Miłości pokos odrastr t w nas bujnie 
póki nas dzielił I czas i przygody. 
Spotkałem ciebie: i jesteś chmurna, 
to jakby pokosu żółknącego żal.
I prawda stąd. jak jesień groźna:
Tylko zdaleka kocnać ciebie można

KOblETA Z BAŁTY­
CKIEGO BRZEGU ■

Ty jesteś jak Dzwma, 
ty jesteś jak bałtycki brzeg, 
gdzie sosna smolista rudy pień wygina 
1 dzwoni w chmurach wichury jęk.

Ty moja sosna nad brzegiem mórz, 
dlatego wieńczy ciebie wkhrów wien.ec 
t poeta, który rozumie 
Że życie piękne— tylko w wichrów 'zumie. 
Dlatego łoble ta miłość moja 
jak wicher szumi I echo pieśni 
z pomorskich wiatrów przemocą wydarte 
I Jak wiatr —  rozwiane.

PJESŃ WIATRÓW 
BAŁTYCKICH

Śpiewał Bałtyk z wiatrami, 
z wichrami śpiewać bedzie.

Gorzka dola nas gnie I łamie,
w żniwa burze wybuchną wszędzie
Dzwoń w pomorzach
wolna
Jak Bałtyk
Pieśni.

Zadrży krat pobałlycki w czasy żniw.
poa czas żniw za dygocą pola
Perkunla
Perkun‘a
Perkunia
klaśnij w świat błyskawicą gtzyw, 
chmurą grzmij po lasach i rolach.

Dzwoń w pomorzach wolna 
wolnych huraganów pieśni.

pczetożył 
Czesław Miłosz

[Z książki „Trzy zimy*)

W  ooluln.ej niemal chwili „tam an ia" nu­
meru „Kolum ny L iterack ie j”  otrzymaliśmy ra 
dosną w.adomośe, o nawiązaniu stosunków 
[misko - litewskich. W iadomość ta znaczy, 
że zniknie już paradoksalny cień, przestań a 
jący obu bratnim narodum ich wzajemne Iu 
dzkie oblicza, że nie będziemy już o sobie 
wzajem prawić jak  o żelaznym wilku. Są 
względy polityczne, gospodarcze i różne in 
n t które każą cieszyć się z osiągniętego raz 
nareszcie znormalizowania stosunków, ale 
n gdzie chyba radość ta nie będzie tak orga 
n rzna  i. wyzwalająca jak w  -szczupłym l i ­
czebnie, ale nie w liczbie szukającym swej 
racji światku pisarzy

Zadaniem pisarza, jego racją bytu jest w 
rozumieniu ludzi nieupodlonych mieć oczy 
i serce otwarte nie na koniunkturę chwili, 
aie na prawdę o człowieku zawartą w Widno 
kręgach szerszych niż polityczne Zadaniem 
sztuki, je j racją bytu, jest walka ze wszelki 
mi zesztywnieniami, skostnieniami, ze w.szel 
ką mechanizacją serca i i mysłu. niezależnie 
od tego, czy źródłem ich krótkowzroczna dok 
tryna, natóg, czy bład serca. W alczącej o 
człowieka i dla człowieka sztuce nie jest do 
twarzy w okularach bądź to zmieniających 
kolor widzianego świata, bądź to ogranicza 
jących zasięg spojrzenia. —  Młodzi pisarze 
wileńscy zgrupowani w , Zagarach1' samą już 
nazwą tego pisma, numerem specjalnym po 
święconym literaturze i kulturze litewskiej, 
oiaz indywidualnymi manifestacjami arty ­
stycznymi wskazali wielokrotnie swą wolę 
patrzenia bez okularów. „Kolum na Literac­
ka", która iest w pewnym sensie remanen
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Broszurujemy 
Arkusze Poetyckie44

Dawno zapowiadane wydawiucfwo pn. 
„Arkusz poetycki" słało się faktem Na­
kładem firmy „F. Hoesick" ukazały się 
peirwsze cztery arkusze, obejmujące wiet- 
sze Juliana Przybosia, Stanisława Piętaka, 
Józefa Czechowicza i Jana Brzętcowskitgo. 
Dalsze arkusze są już zapewne w druku. 
Każdy numer składa się z czterech kartek 
łormału dużej ósemki, bez okładki i za- 
w.era kilka utworów niezamieszczonych 
dotąd w książce oraz notatkę b:o- i biblio­
graficzną.

Ten typ wydawnictwa, znany na Zacho 
dzie, u nas jest właściwie nowy. Mimo to 
chcielibyśmy, aby czytelnicy zaintereso­
wali się „Arkuszem Poetyckim". Nie jest 
to wydawnictwo koteryjne, ekskluzywne. 
Ogłoszony spis nazwisk —  kilkudziesięciu/ 
—  obejmu e wszystkie bodaj poważniej­
sze indywidualności młodej ooezji. 
Może więc autor poezji, prenumerując „Ar 
kusz Poetycki" mieć za skromną cenę za­
pewnioną dostawę tych nowości na tej sa­
mej zasadzie, jak wydawnictwa encyklo- 
pedyj, czy słown.kow wychodzących ze­
szytami. I zupełnie automatycznie pow­
stanie z czasem pokaźne tomisko, które 
będzie mogło nie bez podstaw uchodzić 
za rodzaj sympozjonu, czy antologii mło­
dej poezji polskiei

Nim jednak len tom powstanie i przez 
pedantycznych prenumeratorów oddany 
zostanie do introligatora myślimy o 
innego typu „zbroszurowaniu" —  Chodzi 
o rozważenie artystycznego sensu wydaw­
nictwa o raz o wyc:ągnięcie wniosków 
z materiału, który już mamy w ręku, tzn. 
z czterech pierwszych „Arkuszy" —  m mo 
że z racji eklektycznośa wydawnictwa 
wysuwanie jakichkolwiek kryteriów ogól­
nych jest bardzo utrudnione. Najprostszym 
jest oczywiście kryterium poziomu, co wre 
szc;e pozostawić należy komitełow : re­
dakcyjnemu. A!e dalej? Czym ma być pre 
zerfacja na sześciu stroniczkach zeszyto­
wego wydawnictwa? Do czego ma zmie­
rzać poeta przeznaczając do „Arkusza" te 
a nie inne wiersze? Możliwe są dwa prze­
de wszystkim cele: —  prezentacji igólnej 
no., stad wynika konieczność , wyboru 
rzeczy chaiakferystycznych tyoowych dla 
uprawianego przez poetę -odzaiu, lub ro­
dzajów; albo —  eksperymentu, to zn. wy­
zyskania przywileju druku dla prob, które 
z trudem tylko znalazłyby popyt w któ­
rymś z pism literackich (pisma awangar- 
doweyo na razie nie ma jeszcze!), a k >- 
rych autor nie chce jeszcze wcie|-ć do 
książki.

LdST Z  W A R S Z A W Y

Po tej głownio linii idz.e pierwszy nu­
mer „Arkusza" poświęcony Julianowi 
Przybosiowi. Pobył we Francji asa awan- 
gardy krakowskiej natchnął go do poe­
matów prozą. ga*unkj, który ma gorących 
zwolenników wśroo nadrealistów trancu 
skich. Pierwszym zyskiem z tej próby jest 
znaczne odświeżenie wyrazu (umożliwiają­
ce w przyszłości osiągnięcia zbliżone do 
sw.atnego, niestety, dość odosobnionego 
wiersza pt „drogą" z „wgłąb las“ ), oraz 
naturalna tu swoboda tonu i giętkość ry­
sunku kompozycyjnego A więc wzbogacę 
nie i wyzwolenie, to o co tak ofiarn-e go­
tów bojować Miłosz? Owszem, ale z za­
strzeżeń. em, i to bardzo poważnym: —
0 le pogodzimy się z francuskimi poję­
ciami o poezji Znam dwa tylko typy krót­
kiego poematu prozą warte mo.m zda- 
mem oceny estetycznej. Pierwszy, to bau- 
delairowski, a więc z okre*u, kiedy proces 
wydzielania liryki jako specjalnego gatun 
ku byt właściwie zaledwie rozpoczęty 
Poemaciki Baudelatra, to na ogół biorąc 
poetyzujące opowiadania, swego rodzaju 
„nowele liryczne", czasem z pointą afo­
rystyczną, częściej z ukrytym wśród sym­
bolów morałem, tak jak w „przypowieś­
ciach". Jest to dziś już niewątpliwie ana­
chronizm, o wartości historyczno-literac­
kiej. Drugi typ to poematy Maxa Jacoba 
(z „Cornet a des"), będące w najlepszej 
swe, formie krótkim spięciem wyobraźni
1 intelektu, zamkniętym w tormę badż to 
retoryczną, bądź to notatki sytuacyjne), 
bądi te: wreszcie poprostu metafory, 
szkicu w.ersza. I ten rodzaj, jakkolwiek 
świetny i fascynujący (zreszfą możliwy do 
uprawiania ty*ko albo przez pisarzy wy­
jątkowo dynamicznych —  u nas poniekąd 
Napieiski, albo na marginesie innej dzia­
łalności —  Irzykowski), nie może li­
czyć na normalne Drawa podaży— pokupu 
na naszym przynajmniej „rynku" Z punk 
tu widzenia poetyki prawdziwie „integ­
ralnej", fo zn. stawiającej sobie za kry­
terium nie wzorzec, ale '‘deę wiersza łą­
czącego elementy „Drz/gody artystycz­
nej" ze względami „intersublektywnymi" 
(mniejsza o to, czy będą *o walory komu­
nikatywne, czy konwencjonalno-artystycz- 
ne, np. w „mirohładach") w sposób na­
rzucający się jako organiczny i „natural- 
ny — musielibyśmy skarżyć te wersze 
o prywatność skojarzeń gtównie, a potem 
o kameralność, obcość itp. rzeczy

Drugi z krakowian, Jan Brzękowskl 
również eksperymentuje, chuć skromn e). 
Próbuje mianowicie użyć faktury, stoso­
wanej dotąd przez siebie do krótkich w 'et

KRYSTYNA SO ŁO NO W ICZ.

JEAN  COCTEAU

SPOJRZENIE
Zaplątałam się w łąkę twojego uśmiechu 
niewidzialnym kościołem twój wzrok mię zamyka: 
cis tu 
spokój
najtkliwsza niu^yL...

EGZEKUCJA
Ognia/ Z ręką na sercu JESTEM NIEW INNY. Lecz pn i- 

clęto sznurki. Przełamuje się na trzy części. NIE WOLNO
n a l e p ia ć , n ie  w o l n o  Śm ie c ić , p o s t ó j  w z b r o n ió n y .
W ięc |azda! Nie śpi się tam. Cl żołnierze są fałszywymi żoł­
nierzami. Ten koncert pod gołym niebem jest muzyką po­
kojową

Czy wiecie, że błękitne muszki przebywają w wiolon­
czeli! Czy wiecie, że wiolonczela jest gniazdem złośli­
wych osi

Czerwone wino cię oszoiomtło 
płynąć strumieniem, mój głuchy biedaku, 
o zawiązanych oczach Jak miłość.

przełożył Zbigniew Bieńkowski,

szy w guście nadrealis'ów w dłuższym 
poemacie komunikatywnym —  o wojnie 
światowej. Stało się tu jednak to samo 
co z „językiem" filmu abstrakcyjnego: w 
powszednim użyciu zdał się akurat na or­
nament. W  filmie —  do „forszpanów" i 
reklamówek, w poemacie —  do retorycz­
nego zdobnictwa 1 lapidarności stylu. Na­
tomiast pełne siły są 3 wiersze krćtk e, 
z których „Lekcja astronomii" najdojrzal­
sza w wyrazie

Stanisław Piętak zadziwił nas niedaw­
no kiłku wierszami, lak doskonale zamk­
niętymi w formie lirycznej, jak dawno 
przedtem, to zn. przed okresem bezdroży 
„epickich". Wiersze z „Arkusza" ustępują 
tym kilku, drukowanym w czasop.smach; 
walka o czystość tc nu w każdym z n>ch 
wróży jednak zwycięstwo.

Józef Czechowicz wreszcie dał jedyny 
„Arkusz" niemal bez eksperymentów (: 
wyjątkiem ,,Czeskiego oomku" znanego 
czytelnikom „Kolumny*) Ale też dai r ie  
czy niezawodne To co nazywamy „szkołą 
lubelską” zawarte jest na tych kilka sko­
nach pełne, śpiewne, wymowne, kuszące 
ew. ep.gonów, fo zn. tych, kł6rry n;gcfy 
nie zauwazą naprawdę Czechowicza z 
„Eleg.j", „Preludium", „Domu Sw. Kazi­
mierza" i jeszcze kilku wierszy derrduią- 
cych o miejscu tego poefy w historii fle- 
ratury. Józeł Maśllńskl

Jeżel' zacznę od pogody, to nie tylko 
dlatego, że "marzec to motto tego hstu, 
ale że jest to w ogoe najcharakterystycz- 
niejszy miesiąc, jak na przykład niedziela 
jest najchardkteiysfyczr.iejszym driem ty­
godnia.

Spacer w marcową niedzielę po War­
szawie: damy już bez bia*ych śniegowców 
(mówiono, że od grudnia skasowano w 
Warszawie czarne książeczki, a wprowa­
dzono białe śniegowce), błyszczą w słoń­
cu nowiutkie wiosenne kapelusiki na mi­
sternych loczkach; po chwili te same roz- 
kudtane baby gonią na wietrze i gradzie 
te same dziwadła —  kapelusze po kału­
żach, które za chwilę znów wysychają, 
a jednocześnie panie wracają znów do 
wyfwornosci, nosy oraz włosy do no/my 
i zostaje skaza tylko na humorze.

Idziemy na wystawę do Zachę*y. kV 
hallu stoi „wycieczka" —  żołnierze i ze 
trzy osoby cywilne. Nie ma tłoku, mimo, 
że wystawia „Bractwo św. Łukasza". Ale 
tu już nie winne marcowe stonce, k'óre

leni „Żagaró:w“ starała się iść w ich ślady 
o tyle przynajmniej, o ile to było m ożrw e 
na marginesie codziennego pisma polityczne 
go W  tej chwili, zaskoczeni bieg.em wypad 
knw nie możemy zdobyć się na więcej niż 
przedruk przekładu z okresu „Żagarnw". 
Niechże te piękne wiersze znakomitego poe 
ty litewskiego, zbbżą i przypomną czytelni 
kcwi kraj, którego drogi obraz zaczęła 
;uż zasnuwać mgłą przetwarzająca praca pa 
mięci. Jesteśmy przekonani, że już w na j­
bliższym czasie będziemy w stanie pełniej i  
aktualniej zamanifestować w ramach współ- 
piacy arlsstyczno kulturalnej swe uczucia, 
że żywa literatura obu krajów zacznie swe 
budujące dzieło w duszach obu na.odów.

J .  M.
r

w obi na spacer, kryjąc rvew ina miną 
możliwości deszczu za minutę. Nie, to tyl 
ko na kasie „stoi" jak wół: „wejście nor­
malne zł 1.50". Dla kogóż to jest 
u diabła?! Czy ludzie, którzy nie mogą 
weiść, jako „wycieczka", a musza nor­
malnie, zarabiają normalnie, (albo mnie 
niż normalnie), co też jest normalne — 
nie mogą iść na wystawę? Nie ma co, z sa 
mej zlosci trzeba zrezygnować i eżeli !>ę 
widziało Szwedów w IPSie —  pójść na 
wystawę malarstwa polskiego : oocego w 
Muzeum Narodowym na Podwalu —  za 
darmo.

Na Królewskiej pod kolumnami oglą­
dają ludzie wystawy sklepu A RW  (Arty­
styczne Rękodzieła Wsi) najmodniejsze 
ostatnio glin.ane dzbanki, wileńskie tka­
niny, wileńskie palmy. Niejeden wiln.anin- 
turysła gapi się przed laką wystawą, go­
tów nawę* przywieźć do domu z Warsza 
wy prezent —  wileński kilim. Tak to Wilno 
reprezentują warszawskie sklepy. Są takie 
ładne i wciąż nowe Wystarczy wyjechać 
na miesiąc z Warszawy, aby zastać nowe 
domy, nowe sklepy. Można wyjechać na 
rok z Wilna i znaleźć zaledw.e nowe PKO 
z Orbisem i Gebethnerem obok. Oto te­
mat dla Wincentego Pola z branży ku­
pieckiej.

Idziemy dalej Krakowskim. Plac przed 
Komendą M ‘ ista, szerokie tłumy p^zed 
„Europa" czekają na zmianę wany. Przed 
nimi duży pusty plac i na szerokim wznie- 
sienu Jeden zołnierz, Niebo nienatuialnie 
niebieskie z namatowanym' chmurkami, 
taki piękny, teatralny, motyw. Patrz, jesz­
cze chwila a tłum jednym rytmicznym ru­
chem wygarnie się naprzód, ręce wystrza 
tą do znieruchomiałego żołnierza: leatral 
ny salut Ale podchodzisz bliżej i falująca 
masa rozdrabia Się na przygodnych, po- 
ied/ńczych ludzi, niosących w różnych kie

runkach swoje mate sprawy. N.c dziwne­
go, że zniechęcony reżyser —  słonce ma­
cha ręką i wiatr, znowu wiatr szarpie nie­
doszłych statystów wspaniałego wido­
wiska.

Ale wiatr chce jakbądz zainteresować 
ludzi sztuką i to mu się w części udaje: 
w muzeum ciepło, ławki są I darmo. Czy 
przyszłaby tu, gdyby nie wiatr 10-letnia 
niania z rocznym dzieckiem na ręku, drze 
miąca w kącie babcia, parka uczniaków, 
których obrazy obchodzą tyle, co zeszlo- 
roerny śnieg? Obchodzi ich za to śnieg 
aktualnie szalejący za oknem i wiatr, któ­
ry ich tu zapędził. Ano, marzec.

Na pierwszym piętrze wystawa malar­
stwa polskiego. Od wyjazdu z Wilna n,e 
widziałam jeszcze mniej odpowiedniego 
lokalu na wystawę. Na klatce schodowej 
wielki portret Napoleona. Usiłowałam zo­
baczyć z jakiegoś miejsca coś więcej niż 
białą plamę spodni. Z jednego siopn.a 
przypominał zupełnie Krasińskiego, Okna 
nieduże, ciemne, wietu rzeczy zobaczyć 
nie można, tylko przelewające sie cierne. 
Jest czysto i beznadziejnie brzydko, jak 
w 'akim urzędzie skarbowym.

Dopiero na drugim, w malarstwie ob­
cym, któremu muzeum ze staropolską go­
ścinnością oddało lepszy lokal z górnym 
światłem —  coś widać i szułaka dz'ała, 
a raczej działałaby. Bo tu przygodna pu­
bliczność nie doszła. Poco się drapać po 
schodach... Pielgrzymują t'J zaledwie nie­
liczni ale zato wypróbowani wierni — oj­
ciec z synem, zapewne radca Słrońc z Mar 
celkiem, ktorego trzeba w niedzielę ukul- 
luralnić.

Pokazywano mi niedawno rysunki bar 
dzo zdolnego chłopca z pierwsze, klasy 
powszechnej. Rysunki miały świetne roz­
planowanie, wyraz, dynamikę. Nie wiem 
jak, iest przeciętny poziom rysunków

„Polonia —  Italia*
W poniedziałek dn- 21 bm. o  godz. 19 

odbędzie się w Auh Kolumnowej Uniwer­
sytetu inauguracja Drąc „Komitetu Polo­
nia— Italia". A  więc powsta,e w Wilnie 
stowarzyszenie analogiczne do btmeią- 
cych już w Warszawie, Gdyni, Łodzi. 
Poznaniu i Lwowie (Kraków ma cały indy 
tuf italoznawczy!), stowarzyszenie, które­
go zada liem będzie —  jak mówi statut —> 
„pogłęb.eme wzajemnej znajomości obu 
krajów, Polski i Włoch, popierając wszet- 
ką działalność, która by mogła pogłębić 
stosunki przyjaźni i współpracy, 'istnie,ące 
pom‘ędzy narodem polskm i włoskim". 
Jako środki działania stowarzyszenia prze 
widziane są zebrania, obchocb, odczyty 
i projekcje świetlne, ułatwien.a. turystyce 
ne. oraz literackie —  w sensie w zm oz en'a 
i udogodn.enia pracy tłumaczów.

Wiemy dobrze z iak mi trudnonC.amt 
dziś, w opoce pdszportowo-dew.zowej, 
walczyć musi każdy, a zwłaszcza meza- 
«obny zwykle amator i wielbiciel obcych 
wartości kulturalnych. Piękna ziemia ital­
ska była zawsze kolebką w efkich wartości 
artystycznych, niestety jeśli dorobek tra­
dycyjny stał się już dawno własnosc.ą kul 
turalnego ogółu całej Europy, to młode 
pokolenie musi znowu przyjmować cjo w 
znacznej mierze na wiarę. Jeszcze aorzei 
ma się sprawa ze znajomością feqo, co się 
w dziedzinie literałury, czy sztuk plastycz­
nych dziś we Włoszech dokonywa.

„Kolumna Literacka" w miarę swych 
skromnych możliwości starała się użyć 
sprawie zbliżenia kulturalnego polsko- 
włoskiego drukując artyKuły o poezji 
włoskiej, przekłady wierszy, oraz zamie­
szczając sporadyczne informacje kronikar­
skie. Witając powstanie tak pożytecznej 
placówk' jak „Komitet Polonia— Itaka" 
wiezymy, iż praca i ludzie, którzy się p*zy 
nim skupiają przyczynią się do wzrostu 
wzajemnych zain*eresowań kulturalnych, 
oraz do ich zaspokojeni artystycznego -— 
ku obopólnemu pożytkowi: naszego
miasta i naszych włoskich przyjaciół.

Na program inauguracji złożą się* 
Zagajenie ks. prof dra Waleriana 

Meysztowicza oraz odczy* „Polska w Ita­
lii", który wygłosi dr Walentyna Horosz-
Iciewicz.

dzieci w tym wieku, ale uderzyła mn,e 
ledna rzecz: wystawa sklepu z zabawka­
mi, obok ktorego często przechodzę; na 
wystawie tej dosłownie zawalonej zapaw- 
karni znajduje się między innymi samolot 
i koń. Na rysunku starannie i dokładnie 
wyrysowane drzwi, szyld —  ale na wysta 
wie t y l k o  samolot i koń Irme za- 
bawski dla niego nie istniały, m.ał odwa­
gę je pominąć. Dziecko widzi.

Wychodząc z muzeum dę ulicą Ś-fo 
Jerska obejrzeć gdz.e Drzeb.jają newą ar­
terię wylotową. Wpót rozwalony dom, 
gruzy i między gruzami wisi na wysoKOŚcł 
drugiego pięłra pot pokoju, przecięte. 
Pokój jest wyklejony zielona w lita kwiaty 
tapetą. Tania banalna tapeta, głup.a w 
naiwnej pewności sieb.e —  nie wdr? kon 
łrastujących z nią wyszlachetmałych przez 
poszarpaną szarość wielk ch gruzów. Czy 
lo obnażający nerwy marzec sprawił, że 
laki widok wżera się głębiej niż cokol­
wiek innego. Czeka okazji, by się prze­
tworzyć. I objawić?

Wanda Feyn.
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W  myśl zasady „audiatui et altera pars" 
zamieszczamy nadestane nam sprostowa 
nie inspektora samorządowego w Nieświe 
zu Bolesława Antczaka, którągo działal­
ność po^w.ęcli-imy w bieżącym roku trzy 
artykuły informacyjne.

I rzeciw p. Antczakowi toczy się obec 
nie dochodzenie dyscyplinarne, któ.ego 
Cyniku nikt przewidzieć nie może. P. Ant­
czak wcale się me krępuje tym taktem i w 
Zasadzie gołosłownie wa własnym imie­
niu prostuje, jako osoba prywatna, nawet 
i wypadk. w których może autorytafyw 
e wypowiadać się jedynie Zwiąże* Prac 

Sam w Nieświeżu lub Centralny Zarząd 
jego w Warszawie,

Mamy pewne dane sadzić, że nie wszyst 
vak se>t jak to podaje p Antczak. Na 

Przyklcd Centralny Zarząd Związku w 
-iiśmip ;■ dp g 15 kw iecia 1936 r. w związ 
u 1 Śz9 zt, wypłaconymi na ręce p. Ant 
z--Ka p.sze m. in. „Oddz.ałom wspótpia 

oujęcym w zakupie iowarow w naszej 
* ladnicy udzielamy w niektórych wypad 
^  Pew,ien odsetek od zakupów zbioro 

"  • ■ jeunak z tym tylko warunkiem, że
‘e mogą być obracane jedvn.e na 

y kulfuTalno-spoteczne Oddziału, 
wyjątkowych zas wypadKach w razie na 
eJ potrzeby również i na pomoc doraź 

7 r r ' ° '  korfl oddz.ału". Pisat to dyrektor 
” P P lchoiczyK A  tymczasem, ,ak 

b'Z,ej' Antczak twierdzi, że 599 zł, to nie 
Cze ^  S^ravvy oowrócimy .jesz

 ̂ Antczak prostuje:

J M eprawdą jest, że W ydział Powiatowy 
^  Nieświeżu w 1936 r. powziął uchwatę, a-
»el>\
Przez

wszystkie księgi, druki ,tp. używane 
gminy zakupywane byty w jedn> m

ł *adlp tj_ Instytucie W ydawniczym  przy Zwią 
Pracowników
awdą jest n a tom, as I że Wydz. Pow ia ­

l i .  dążąc do oszczędność1 w gminach za 
c>ł im w 1936 r. scentralizowanie zakupu 

tt>a* u iat6w pisarskich w najtańszym źródle.
2) Kieprawaą jest, że Centralny Zarząd 
iZku udzielił Oddziałowi Związku w Mie 

l żu au9 zj ratialu od zakupionych tam
tnateiiałow pisarskich.

ivdą jest natomiast, że Centralny Za- 
7zńd Związku wypłacił na ręce b. prezesa 
'Olesława Antczaka wymienioną sumę dla 

sl ladinicy Zm .ązku w Nieświeżu. Wobec tego 
te składnicy nip uruchomiono suma zt. 401) 

cuanp została z powiotem do Centrali, a 
CCsZta ti 199. była zużyta na koszta wyjaz­
du do W arszawy ówczesnego prezesa Boles­
ława Antczaka.

3) Nieprawdą jest, że Bolesław Antczak 
Przekazał Centralnemu Zarządowi Związku 
sumę zł. tOO— w czasie dochodzenia p ro ku ­
ratorskiego.

Prawdą jest natomiast, że Bolesław Ant 
czak, po porozumieniu się z Dyrektorem 
7 w. ązku, posłem A. Pacholczykiem, wobec 
D euruchotmenia przy Oddziale składnicy su 
ttę zł. 100 przekazał do Centrali jeszcze 
przed wszczęciem na skutek anonimu doclio 
dzenia prokuratorskiego. Dochodzenie wszrzę 
G  7 Upca 1937 r., a suma zł. 400 przekazana 
w kiMPtniu 1937 roku

4) Nieprawdą jest, że Przewodniczący Ko 
fhs ji Rewizyjnej Oddziału Związku reefro- 
" a l  sprawę rabatu na walnym zjeździe pra
owmków. Prawdą jest natomiast że Komis 

ja Rewizyjna nie poruszała zupełnie tej spra 
*>' na tjeździe, a członek Zw  W ojtow icz za 
I > 'ywał, lecz nie wiadonio. czy o wysokość 
kosztów czy też o sumę rabatu W niosku bo 
'viem oficjalnego nie zgłaszał, a zapytanie je 
6 ° w protokóle nie figuruje.

_-5) Nieprawdą jest, że Bolesław Antczak 
Oliat w powiecie baranowiokim dwa docho­
dzenia dyscyplinarne które zakończyły się 
r‘la niego niekorzystnie.

Prawdą jest natomiast że postępowanie 
dysey|)|i|iarne zostało umorzone, a Bolesław 
Antczak przeszedł z Baranowicz do Nieświe- 
*a "  drodze dobrowolnej zamiany z b. ’n- 
spcklorem A. Błażewiczem w porozumieniu 

7> zgodą Urzędu Wojewódzkiego i obyd­
waj otrzymali po 300 zł. tytułem kosztów 
na przeniesienie.

6) Nieprawdą jest, że na W alnym  Zjeź- 
I,e w dniu 2 października 1937 r. przewód 

n rz>ł Bolesław Antczak, gdzie zapadła u- 
cb\\ata o przyznaniu po raz drugi A. Ant 
C7‘ k °w i całkowitej sumy rabatu.

1 ra\\dą jest natomiast, że na z jeździe 2
"■ka 1937 r. przewodniczył G. Kostce

2 I lrodzieja Antczak łiy ł nieobecny, a 
ezłoaiowig dowiedziaws 
K'eJ Polityce

dzie

eszy się o warcbols- 
r iiieczłonków Związku ostro

1(s/'Cl" * emu zareagowali, wyrażając Bo- 
"o w i Antczakowi całkowite zaufanie, 

nńał jest, .że Bolesław Antczak
a .^u' e kłopoty ze sprawą „Zw iązku Re- 

°w  ‘ w Baranowiczach.
'  "  U ł « u » łA i iu u i . i »  . ^ a u i i u t m u

1 Kłno „APOLLO'*  !
w Baranowiczach

wyiw ietla przebojowy film  produkcji 
wiedeńskiej p, t.

1 b ó s tw ia n a

Prawdą jest natomiast, że pewna osoba 
z Nieświeża, za rozpowszechnianie o tym 
niezgodnych z prawdą wiadomości, ukarana 
została przez Sąd Okręgowy w Nowogródku 
na 14 dni aresztu i 50 zł. grzywny.

8) Nieprawdą jest, że Zarząd Centralny 
zakwestionował uchwałę walnego zebrania 
o przyznanie rabatu Bolesławowi Antczako­
wi.

Prawdą jest natomiast, że Zarząd Central 
ny uznał uchwałę Zarządu Oddziału za nie­
wystarczającą, wskazując, że jest to kompe 
lencja walnego zebrania.

9) Nieprawdą jest, że Zarząd Centralny 
zakwestionował uchwałę walnego zebrania
0 nadanie Bolesławowi Antczakowi cztonko 
siwa honorowego.

Prawdą jest natomiast, że Zarząd G entili 
ny yyyjaśmt, iż członkostwo honorowe nada 
je walny zjazd delegatów. W a lny  zjazd w da 
20 lutego taki wniosek do Centrali jednomy­
ślnie uchwalił.

10) Nieprawdą jest, żo Zarząd Centralny 
Zł jął stanowisko negatywne w stosunku do 
uchwały walnego zebrania o nadanie Bolesła 
wowi Antczakowi członkostwa honorowego.

Prawdą jest natom ast, że delegat Central 
nego Zarządu obecny na zebraniu w d-niu 
2. X  1938 r. w Nieświeżu stwierdził publicz­
nie dobre ustosunkowanie się Centr. Zarzą­
du do Bolesława Antczaka, jako b. prezesa
1 członka Związku, podkreślając jego dla 
Związku zasługi.

samolotu czy kierujesz 
p z ds.ębloi si mem * ckre-

11) Nieprawdą jest, że Bolesław Antczak \ U f p B  sio k ryz ysu  lub w *  m aiz
zmuszony był ustąpić z posady w Grodnie. " j j J j ® " * * A o t r in ą *  ' “ i a d  * -

Prawdą jest natomiast, że B o l e s ł a w  Ant p j f jS f l j w P  w Każdym rnzie będziesz 
czak, będąc w  Grodzieńskim Powi it. wy m iy . JÓ  w t y“  “ £  wy
Związku Samorządowym zastępcą i n s p e  vto XS> dopiszą U trz y m u j s ir  w ięc
ia  samorządowego, zostat w 1931 r. ze stano w fo rm ie ! P i j  codziennie nu ćn iad a n ir

. . .  , i,„ri/p4n O yo m altyn ę , n a tu ra ln y  s iło tw ń rcz y  napój
wiska legn t powodu oszczędi s w itam in o w y . Owomaltynsy — p c łnow ai to-
wyćt. zredukowany. Redukcja ta była b. ko j;cj cw a  ła tw o s tro w n a  odzywka, zaw ieru  
rzvstna dla Antczaka n a iw a ź n ie js ie  sk ład n ik i odbudow y uztro ju ,

wzmacnia i tworzy zapas nowych sil.
12) Nieprawdą jest, że Bolesław Antczak 

przyczynit się do niesprzyjającej atmosfery 
zgodnej pracy we wszystkich komórkach sa 
nierządu powiatu.

Prawdą jest natomiast, że Bolesław Ant­
czak, jakn inspektor i organ wykoiiuw zy 
działa zgodnie z rozkazami swoich władz 
przełożonych. Stosunek koleżeński Bolesła­
wa Antczaka wśród pracowników' ilustruje 
dokładnie uchwała walnego zjazdu z dma 
20 lutego 1938 r., potępiająca warcliolskie 
wtrącanie się w wewnętrzne sprawy związku 
lćżnyr.li aulorów oszczerczych artykułów.

N.ezależnie od tego zaznaczam, że Bole 
sław Antczak w okresie 4 letniej pracy na 
stanów isku inspektora samorządu gminne­
go w Nieświeżu odznaczony zostat srebrnym 
krzyżem zasługi za w ybitną działalność sa 
morządową i społeczną oraz został awanso 
wany do V I I  stop. służbowego.

Bolesław Antczak 
Nieśwież, ul. Piłsudskiego 64.

KRONIKA
MARZEC

20
Niedziela

Dziś Eufem ii 
Ju tro  Benedykta Op.

Wschód słońca — g, 5 m. 26 
Zachód słońca — g. 5 m. 28

Spostrzeżenia Zakładu Meteoroloąi U SB  
w Wilnie z dnia 19HI. 1938r.

Ciśnienie 761
T^mperatu-ra średnia 4- 8 
Temperatura najwyższa -f- i i  
Temperatura najniższa -j- 3 
Opad 0,2 
W u łr :  zachodni 
Tendencja barom.; lekki spad”
Uwag . pochmurno

^ W  roli głównej M ftRTH ą FG G ŁR TH  |
w m rn ¥ T ł ł łm m m T m T m T J'

n o w o g r o d z k a

_  C IEKAW Y PROCES O W Y W ŁA SZ ­
CZENIE Z GRUNTU. W  ub. wiórek W y ­
dział Cywilny Sądu Okręgowego rozpatry 
wał oryginalną sprawę, wytoczoną W y 
działowi Powiatowemu w Nowogródku 
przez p. Owczynnikowa w sprawie wywła 
szczenią z jego majątku 4 ha gruntu za ce 
nę 12 łys. zł. Suma ta zdaniem p. Owczyn 
nikowa jesf zbył mała („za metr kw. 1 
szklankę herbaly") i dlalego wniósł po 
wództwo o wypłacenie mu odszkodowa 
nia w sumie 45 lys, zł czyli o dopłacenie 
33 łys złotych.

Rzecznik Wydziału Powiatowego adw. 
Szarejko i miejsca prosił Sąd o odrzucę 
nie powództwa, dowodząc: 1) te wywrasz 
czenie zatwierdzone zostało przez Woje 
wodę Nowogrodzkiego, a więc powództ­
wo musiało być v/ytoczone również i prze 
ciwko skarbowi państwa, 2) że p. —wczyn 
nikow sam się zgłosił ze swoją ofertą sam 
zaproponował cenę po 30 gr za m. kw. A 
ponieważ ziemia jego jest bardzo zadłu 
żona, nie było innego wyjścia, jak wyw*a 
szczyć. Powołana przez Wydział Pov. lafo 
wy komisja rzeczoznawców w osobach Ko 
mlsarza 2.emskiego i p. Bekera z maj. Ho 
rodziłówka ustaliła początkowo wartość 
jednego ha no 800 zł, a potem podniosła 
do ceny 3000 zł. Kiedy Owczynnikow do 
wiedział się, że ma być wybudowana 
przez jego posesję droga łącząca traki lldz 
ki z baranowickim, przez co wartość jego 
ziemi znacznie się podniesie —  zażądał 
powołania nowych rzeczoznawców i pod 
niesienia ceny. Urząd Wojew. odrzucił je­
go prośbę uważając sprawę za ostatecz­
nie załatwioną.

Na to adw. Piotrowski, występujący z 
ramienia p Owrz/nnikowa, przedstawił 
sprawę w takim olo świetle: Majętność p. 
Owczynnikowa (13 haj leżąca w obrębie 
miasta między ul. Beczkowl-cza i Kolejową 
została zadłużona w Wileńskim Canku Roi 
niczym, jeszcze przed wojną. W  ostatnich | 
larach długi znacznie się zwiększyły i we 
wrześniu ub. roku zapadła w Sadzie Grodz 
kim decyzja wystawienia majątku Owczyn 
nikowa na licytację. „Mając nóż na gar­
dle zwrócił się on do Wydziału Powiato 
wego, który szukał placu pod budowę 
szpitala, o nabycie od niego gruntu po ! 
30 gr za metr kw, z fym, że należność wpła 
eona zostanie do 1 kwietnia 1937 r. W  j 
sprawie te| perrraktc wał z urzędnikami 
Wydz Pow. ini. Sobirajskim I z p Danie 
wiczem Jednakie w tym terminie pienię­
dzy me dostał. A  gdy zapadła decyzja wy 
właszczenia, szacunek dokonany został je 
dnostronnie, bez udziału rzeczoznawców 
ze strony p. Owczynnikowa. Odwołanie 
le jo  w tej sprawie zostało przez Woiewo

dę Nowogródzkiego wpierw uwzgiędnio 
ne, jednakże w przeddzień zwołania no 
wej komisji p Owczynnikow otrzymał wie 
czorem eztra powiadomienie, że „dodat 
kew? opinia rzeczoznawców jesł zbędni 
Natomiast normalne ceny za place są w 
mieście i za miastem rn-icznie większe, bo 
nawet ten tam Owczynnikow sprzedaje z 
wolnej ręki parcele po 2,50 zł ł 2,70 zł za 
metr kw. Budowanie drogi przewidziane 
było jeszcze w 1935 roku I w czasie wy­
właszczenia już ona istniała. Reasumując 
swoje argumenty adw. Piotrowski prosił 
Sąd o zażądanie z Urzędu Wojewódzkie 
go odnośnych akt wywłaszczenia i o po­
wołanie nowej komisji szacunkowej z 
udziałem z udziałem przedstawicieli p 
Owczynnikowa.

Na tym tle wywiązała się między srro 
nami ożywiona polemika, podczas której 
wyciągnięto na jaw szereg bardzo deka 
wych i wiele mówiących szczegółów.

Po przerwie sędzi Wrześniowski ogło 
sit wyrok, odraczający sorawę w celu za 
żądania z Urzędu Wojewódzkiego odr.oś 
nych akt sprawy. Kaz

—  Piękny gest. Pisaliśmy w swoim cza 
sie, że właściciel pałacu Sotłana w Zdzię 
cioie d. Ignacy Stasrewicz zaządał 
opróin.enia pałacu zajętego przez zakład 
wychowawczy dla dziewczął i szkolę za 
wodową kiawiecko-bielizn.arską.

Obecnie dowiadujemy się, ze żądania 
swoje p. Staszewicz cofnął. Poza tym za­
deklarował stypendium dla ,ednego ucz­
nia, względnie uczenicy w sumie 1800 zł. 
płatnych po 600 zl w C iąg u  3 lat.

Nadmienić należy, za Prokuratura .Ge 
neralna kwefbonjje ,akoby prawo p Sła- 
szewicza do tego pałacu, ale sprawa ta 
nie lest jeszcze ostatecznie łozstrzygnięfa 
przez władze sądowe.

—  Podziękowanie. Miejski Kormtel Zi­
mowej Pomocy Bezroootnym w Nowo­
gródku składa tą drogą podziękowanie 
zaspotowi urzędników Izby Rzemieślniczej 
w Nowcgrodku za of-arowane 40 zł na 
pomoc zimową bezrobotnym zamiast ży­
czeń imieninowych p. prezesów, Józefowi 
Zalewskiemu i p- dyrekforov Józefowi 
Starkowi tejże Izby.

l i c z k a

Itozwój A jto lJzn liii ftolnk-zoj w Lidzie.
W  Jn iii 14 marca br. odbyto s.ę dorocz.i.: 
drugie zwyczajne walne zgrotnadzenie czion 
kuw Spółdzu Ini Rolniczej w Lidzie w ceiu 
,’ozpatrzenia z.unknięć rachunkowych za rok 
: 937. Zgromadzenie zaszczycił swą obecnoś 
(ią  starosta powiatowy w Lidzie p. S. Gąs 
sow.ski.

\\ alne zgromadzenie po przeprowadze- 
n u wszechstronnej dyskusji i po zaznaj-.) 
mieniu się z jiozytyw-ną oceną księgowośei 
1 laclninków spółdzielni, ujętą w sprawozda 
n'u z dnia 11 lutego br. przyjęło do zatw'er 
dzającej w-.adomości bilans spółdzielni oraz 
rachunek strat i zysków za rok 1937. Obrót 
Spółdzielni za rok sprawozdawczy wynosi 
zl 1.490.655,31 w tym nadwyżka wyniosła zł 
18.395.05.

Dodać należy, że Spółdzielnia Rolnicza w 
L dzic powstała w końcu 1935 r. —  zorgani 
zewana przez miejscowe społeczeństwo roi 
i.icze przy pomocy i wydatnym poparciu sa 
nierządu powiatowego. W  skład cztonkśw 
Spółdzielni Rolniczej wchodzą, 84 osoby fi 
zyczne i 189 osób pr.awn.ycU.

—  Zjazd lekarzy rejonowych powiatu. W
najbliższym czasie ma się odbyć w Lidzie 
zjazd lekarzy rejonowych powiatu. Zadarłem  
zjazdu będzie przyjąć' do wiadomości spra 
wozdania lekarzy rejonowych i ustalić wy 
tyczne pracy na rok bieżący.

—  W ystaw a prac J .  Kacicszczenkl. W  
świetlicy spółdzielczej (ul. Zanikowa 2) oł 
warta została wystawa prac miejscowego ar 
l\sty malarza Jerzego Kacieszczenki

W ystawa jest otwarta codzienji e od go 
dzIiiy 18 do 20. wejście bezpdatne. Prace są 
do nabycia po bardzo niskich cenach. Wy- 
s liw a  ma być otwarta do dniu 1 kw-ietnia.

—  Przeniesienie rzeźni rytualnej drob’u 
Władze sanitarne powiatu ze względu na 
antysanilarny stan postanów ty przenieść 
rzeźnię rstualha ze śródmieścia (ul. Szkolna) 
na peryferie miasta.

Najkorzystniej i najtanel kuDujemy 
\ 1 rmie c rześcijańskiei

Bławat Poznański"
L i d a  — R y n e k

Ceny stale Staranna obsługa

N1E$WI£SKA
—  10-locir Koła Młodej wsi w Kuncowsz 

czyźnis. Minęło 10 lat od chwili powstania 
Koła Młodej W si w nadgranicznej wiosce 
Kuncowszczyzna, gna. zaostrowieckiej. Ostat­
nio Koto uczciło tę rocznicę na zebraniu Na 
uroczystości byli obecni: —  kierownik miej 
. cowej szkoły jiowszeclincj i założyciel Koła 
Władysław- Jodko, pow. instr. młodzieżowy 
Jan Lalko, dowódcy miejscowej strażnicy K. 
O. I\, przedstawiciele Kółka Rolniczego i 
Ochotniczej Straży Pożarnej.

Postanowiono w czasie obrad między m. 
zrrgm izować sekcję kolc-żanek oraz przepro 
w; dzić konkursy czystości i uprawy ogród­
ków przed chatami.

  koncentracja oddziałów Zw. Strzel.
Rozpoczęła się w Nieświeżu w związku z uro 
częstościami imieninowymi Marszałka Śmig 
lego K\dza —  3 dniowa koncentracja oddzia 
lów Związku Strzel. Strzelcy zwartym oddzia 
Irin wzięli udział w uroczystym pocholz.e 
przez miasto oraz uczestniczą w zajęciach 1 
wieczornicach strzeleckich w bloku organi­
zacyjnym. Na czas trwan a koncentracji 
strzelcy" zostali skoszarowani umundorowa 
nl i uzbrojeni Miasto całe roi się od mun 
durów strzeleckich.

Kult Marszałka Piłsudskiego

BARANOWSKA
—  Baranowicze w dniu imienin Mar* 

szatka Rydza Śmigłego. Drien 18 marca, 
jako dzień Imienin Naczelnego Wodza Sił 
Zbrojnych, Marszalka Edwarda Śmigłego 
Rydza obchodzony byt w Baranów czach 
bardzo uroczyście. Wszystkie domy zosła 
ły udekorowane flagami narodowym, w 
niektórych sklepach wystawione zostały 
ozdobione i oświetlone portrety Marszal­
ka Piłsudskiego i Marszałka im glego 
Rydza.

Z rana w świątyniach wszystkich wyz­
nań odbyły się nabożeństwa dziękczynne. 
Nasiępnie o godz. 19 wieczorem przesu­
nął miastem wspaniały pochód defilada 
wojska wraz z Organizacjami młodzieżo­
wymi z pochodniami i muzyką.

Młodzież zaś Gimnazjum Państwowe­
go m. Tadeusza Rejtana w Baranowiczach 
zeorana w tym dniu na dziedzińcu gim- 
naz,alnym w czasie wielkiej prz srwy 
uchwdlda wystać depeszę gratulacyjną do 
Warszawy na ręce Marszałka następującej 
treści:

„W  dniu Imienin kochanego Wodza 
Narodu, młodzież Wschodnich Rubieży 
Rzeczypospolitej z Gimnazjum Państwo­
wego Tadeusza Rejtana w Baranowiczach 
melduje się posłusznie z najserdeczniej­
szymi życzeniami".

Następnie wzniesiono okrzyk na cześć 
Naczelnego Wodza-

W  B.
—  Lustracja w Ktarostwie i W ydz. Pow.

Od szeregu dni władze wojewódzkie przepro 
wadzają lustrację i kontrolę gospodarki sa 
morządowej w Starostwie i Wydz. Pow. w 
Baranowiczach. Zakończenie tej lustracji 
jes'. oczekiwane wkrótce.

—  W alne zgromadzenie Oddz. L ig i Mor­
skiej i Kolonialnej i Polskiego Tow. K ra jo ­
znawczego. W  dniu 3 kwietnia b. r, idbędzie 
się w Zarządzie Miejskim walne zgromadzę 
nie członków L ig i Morsk ej i Kulonialnej o 
godz. 12 i o godz. 16 członków Polskiego To 
warzystwa Krajoznawczego.

—  Otwarcie wystawy prac mularskich i 
grafiki. W  dniu 20 bm. o godz 12 p. p. na­
stąpi otwarcie wystawy prac malarskich I 
grafiki znanej i popularnej artystki —  ma­
larki z W arszawy p. Zmarzlińskiej w nowym 
lokalu Muzeum Regionalnego przy ul. Szep­
tyckiego 64.

Wstęp dla dorosłych 25 gr, dla miodzie 
zy 10 gr.

—  Restauracja - Dancing „Ustronie"* w 
Baranów iezaeh jest wytwórnią humoru I bez 
trosklej zabawy. Od dnia 1 marca, nic licząc 
vp  z kosztami, zaangażowano rewię arty­
stycznych występów.

Św atowej sławy taneczno akrobatyczny 
duet Konstant!, wprowadza w zachwyt r :we 
licy jn ym i tańcami. Następnie dystynkcją i 
werwą Helena Podhalańska dodaje humoru 
najwybredniejszs ni gościom, a Nina Nerri po 
p suje się ekscentryczno nowoczesnymi tań­
cami.

Codziennie od godz. 21 przygrywa d ) 
dancingu kwintet muzyczny jazzowy.

Na bogaty ten program zapraszam Sza­
nownych gości

Kowalski

G a b r n e t  D e n t y s t y c z n y
LEKAR2A DEWTYSTY

i BE. ł j ^ P i l
Baranowicze, ul. Senatorska 8

otwarty codziennie od godz. 10 2 pp.
i od 4 do 7 w,eczór.

Leczenie zębów I zęb> sztuczne

DR MEDYCYNY

S. Dan i lew icz
Choroby wewnętrzne, kob ece i akjszeria.

Baranowicze, ul. Ułańska 17, łel 109
Przyimuje od 9 do 1 i od 4 pp. do 7 w ecz.

M0Ł0DEC7AŃSKA
— Koncert. Staraniem T  wa Muzycznego 

został zorganizowany w dniu 10 hm koncert 
na którym wystąpili: p. Aniela Szlemińska i 
p dyrektor Stanisław Szpinalski.

Koncert zgromadził liczną publiczność, 
która gorąco oklaskiwała znakomitych arty 
stów.

Nadmienić należy, iż T-wo Muz>czne zor 
ganizowaio już,czwarty koncert w Mołodecz 
nie. W  dniu 17 stycznia odbył się koncert r 
udziałem |). Arnolda Rózlera, p. prof. E rw i­
na Ko.sc.hmiedera i p. W ito lda Rudzińskiego, 
a w dn u 9 lutego —  p. Jadw ig i Zwidręnów- 
iiv, p. W acław a Kochańskiego i p. W andy 
Ruszl.iewczowej.

POKOJE
T W 1 E  C Z Y S T E  i C IC H E  

W  H O T E L U  3 0 *  A L
W arsiaw t chmielna II
Dla pp. czytelników .Kurjera Wlleńsk 

15% rabatu

Pomnik Marszałka Józefa Piłsudskiego, wysfawibny przez społeczeństwo Wrlejki.

O f i a r y
‘Do redakcji nadesłano obligację Poż. Na 

n d o w e j na zł 100 jako ofiarę na ON —« 
bezim.cnnie.
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„KURj ŁR" (4396)

Zakończenie I kursu
dla działaczy robotniczych
Ostatnio został zakończony I kurs dla 

działaczy robotniczych Okręgu WJenskie 
go OZN. Kurs ten został zorganizowany 
przez Pracownicze Towarzystwo Ośwlato- 
wo-Kuiluraine im. S'etana Żeromskiego 
oddział w Wiłnie —  a m af na celu wy­
szkoleń e ioaowej kacłry aziałaczy robot­
niczych, którzy by w myśl wskazań Dekla 
racji Lutowej płk Koca mogli skutecznie 
pracować nad organizację polskiego świa 
la pracy na terenie W Ina Wileńszczyzny.

Kurs liczył 50 słuchaczy, rekrufujecych 
s.ę z najbardziej czynnych członków Zje­
dnoczenia Polskich Związków Zawodo­
wych i trwał dni 15.

rugram kursu obejmował wybrane 
zagadnienia polityczne, ekonomiczne, 
socjalne, oraz organizacyjne; wykłaaowcy 
zas składali się z członków kierownictwa 
Odd riału Ruchu Zawodowo-Gospodarcze 
9 °  OZN Prezydium PTOK, oraz zaproszo- 
nycn specjalistów od poszczególnych 
problemów.

Na zakończenie kursu odbyta się her­
batka towarzyska w lokalu ZPZZ, na kló.ą 
przybyli zaproszeni gośue, pp. prelegen 
ci, władze organizacyjne, oraz słuchacze 
toaczas hetoalki pierwszy zabrał głos kie 
równik oadziału Ruchu Zawodc wo-Gospo 
darczego OZN. Okręgu Wileńskiego pre­
zes Stanisław Kossaczewski, klory w rze 
czowo ujętym przemóweniu zobrazował 
rolę Narodu Polskiego na tle aktualnej 
sytuacji m;edzynatodowej, w związku z 
ostatnimi wypadkami na terenie Austrii. 
To przemówienie wygłoszone z głęboką 
znajomością tematu, oraz z iście oratorską 
swadę, by o kilkakrotnie przerywane hucz 
nymi oklaskami zeoranych. Następnie w 
imieniu Prezydium PTOK przemawia*! mgr. 
Antoni Minkiewicz, oraz w imieniu słu­
chaczy kursu Pietrzyk Benedykt, który pod 
kreślił, iż kurs ten uczy,, ( 7 luźnej groma- 

. ludzi zwartę, erłnę ideą owianę grupę, 
k tćy  w myśl wskazań Wodza Naczelnego 
idz.e w teren, aby budować Polskę spra­
wiedliwości społecznej.

t koiicu raz jeszcze zabrał głos pre­
zes Kossaczewski; referując zebranym 
ostatnia uchwały Rady Naczelnej ZPZZ 
V składając se-deczne podziękowanie se­
kretarzowi r OK Zygmuntowi Makarczu- 
kowi za energiczne i sprężyste kierowanie 
I kursem dla działaczy robotniczych Ok^ę 
gu Wileńskiego,

Z A I f O ł O W A N I * .

& H Y P A . f H 3 Z S 3 g g l ! f M lE  
B f i L E  B Ł O W Y . g B a W i t nitp.
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Madomaści radiowe
P O D W IE C Z O R E K  RA D IU  W Y  Z F R E N K I FM

J O LSZĄ  Z A PO W IA D A  S IĘ  BARD ZO  
W ESO ŁO .

Niedzielny podwieczorek przy 111 krofonie
0 godz. 16.45 zapowiada się bardzo wesoło
1 atrakcyjnie. Wystarczy wymienić choc aż 
bi ircywesołego Tadeuszę Olszę i popularną 
śpiewaczkę Barbarę Kostrzewską. aby oce­
nić waiory Rumoru tej audycji. W7 podwie­
czorku wezmą udział i Inni jeszcze wyko­
nawcy: niezawodny Tadeusz lrenk ie ), F  
Zayenda, I. Pa lu li humoryści i Mata Orkie 
slra Polskiego Radia pod dyr. Górzyńskiego. 
Podyyleczorok będzie niejako dalszym c‘ą- 
g em pogodnej audycji południowej o godzi 
nie 15.30, na którą zfoży się rozrywkowa 
,.muzyka obiadowa".

„P O K U S A " —  W  RADIO.
SŁ U C H O W ISK O  O R Y G IN A LN E .

Teatr W yobraźni Polskiego Radia uzna 
wia w n edziolę dnia 20 marca o godzinie 
16.50 oryginalne słuchowisko Zdzisława Ma 
rynewskiego p. I. ,,Pokusa". Rytm życia po 
wojennego rozluźnił wiele więzi moralnych. 
Ludzkość po wielkiej wojnie zapragnęła tat 
wiejszego życia. W ie le  kompromisów morał 
r;ych otrzymało rozgrzeszenie ze J stanowi 
ska specyficznie pojętej nowoczesności.

W ażny ten problem moralny, głęboko 
związany z życiem dzisiejszym stanowi osno 
»*ę emocjonującej i żywo rozwijającej się 
-kcji w słuchowisku.

S S fhd
3 pdea£ne fw du^ekia

d£a p  tecim p łu l\

PODWÓJNA PRZEKŁADNIA 
T Y L N E G O  M O S T U .

Montowane przez Zak łady Lilpop, Rau, 
Loewenstein podwozia ciężarow e-

C hevro le ł 155 FH D  *q ostatnim słowem 
techniki w zakresie budowy ekonom icz­
nych ciężarówek.

Cheyro let 155 FHD , — o nośności uiy- 
tecznej 4*/, tony i wielkiej, dzięki w y­

suniętej do przodu kierownicy, pow ierz­
chni ładowania — posiada podwójną 

przekładnię mostu tylnego, uru­
cham ianą z a p o m o c ą  lewarka, 

przy siedzeniu kierowcy.

U rz ą d z e n ie  to zapewnia 
niezwykle ekonom iczną 

p racę ciężarówki, gdyż 
umożliwia w każdej 

chwili zm ianę prze­
kładni na szybką jaz­
dę lub większą silę 
pociągową, w zależ­
ności od obciążenia 
ł trudności tereno­
wych.

N A  S K Ł A D Z I E

f f l s j ł e f c m o a  S j p r ś L f h i Ś f U M  :
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Wzrost wkładów w PKO
w roku 1938

Rok 1938 na odcinku kapitalizacji wew­
nętrznej rozpoczął się bardzo pomyślnie. W  
c'ągu dwóch pierwszych miesięcy wkłady 
oszczędnościowe w samej tylko PK O  wzrosły 
prawie o 26 m ilionów złotych, osiągając na 
koniec lutego sumę przeszło 807 mmonow 
złotych. Równocześnie stan wkładów na kom 
taoh czekowych wynosił z górą 241 milionów 
złotych, a zatem ogolny stan wkładów w 
PK O  na koniec luiego b r. osiągnął sumę 
jednegu m iliarda czterdziestu dziewięciu m i. 
lionów złotych. Zwiększyło się również bar 
dzo poważnie grono osób oszczędzających. 
W  ciągu stycznia i lutego b. r. PK O  wydala 
prawie 154 tys ące nowych książeczek osz­
czędnościowych, a więc ogólna liczba czyn­
nych książeczek wynosiła na dzień 28 lute­
go b. r przeszło 3.044.000. W  ten sposób pra 
w it co 11 mieszkaniec Polski posiada ks'ią 
żeczkę PKO

Każdego więc dnia zwiększa się liczb*, 
sóli, które rozumieją, że oszczędzanie jest jed 
nym z niezbędnych elementów osiągnięcia 
własnego dobrobytu, zwiększają się również 
kapitały, przy pomocy których powstają no 
we warsztaty pracy, zatrudniające coraz wlę 
cej sił roboczych.

W  długie zimowe- wieczory 
książki z

Bibliotek iłowości
W ilno , nł. Jagiellońska 10. Teł. 13 70.
O ST A T N IE  N O W O ŚC I — klasyczne 

literatura szkolna — naukowa. 
Czynna od 11 do 19 godz 

Abonanienł miesięczny — 1 zł 50 gr.
Kaucja o zl.

W ysyłka  na prowincję.

dop ierajcie p ierwszą %o tK ra ju  Sp ó ł­
dzielnię drzeciw gruźliczą w  powiecie 

wileńsko-trockim

{DrsBiaafyezaea w alka policjanta
2  d w u k r o t n y m  ^ fe ie g ie m  z  w ię z ie n ia

Bolesław Wołejszo uchodził za króla 
włamywaczy wileńskich Policja miafa 
często z nim do czynienia. Przed rokiem 
jednak został on aresztowany i jako nie- 
pp Mowry recydywista skazany na 5 la! 
więzienia oraz na. 5-lefnie osadzenie w 
Koronowie po odbyciu kary.

Wołejszo nie miał jednak zamiaru 
„marnować" 10 lat życia i zainicjował 
z więzienia na Łukiszkach zuchwałą uciecz 
kę. Wydostał się na dach jednego z pa­
wilonów więziennych, pod obstrzałem 
skoczył na z!emię i zdofał zbiec. Po dłuż­

szym pościgu złapano go jednak na ul. 
Legionowej i odstawiono do więzienia w 
Grodnre, skad, po krótkim czasie opryszek 
zainicjował wraz z innym znar.ym włamy­
waczem i nożownikiem wileńskim, Szklan­
ką, sensacyjną ucieczkę. Przy pomocy 
d aróc i innych więźniów zrobili ojwór w 
suficie celi, starannie maskowany podczas
dnia, wydostali się przez ren otwór na 
strych, na prowizorycznie skręconych 
sznurów opuścili się I znowu zbiegli.

3 zbiegów złapano, lecz Bolesław W o ­
łejszo, najgroźniejszy z nich. wymknął

KRU-NiKA POLltSKA
—  Walne zebianie PZPT 20 marca rb. 

o aodr. 10 w sali rodziny urzędniczej w 
Brześcu n-Bug, przy ul. Pułaskiego 7 od­
będzie się walne zebranie Poleskiego 
Związku Popier. Tur. z następującym po­
rządkiem dziennym: zagajen:e i wybór 
prezyd.u-m, sprawozdanie ogólne, linanso 
we i Komisji rewizyjnej, plan pracy i pre­
liminarz na* rok 1938, wybór 4 nowych 
c z I o o k ó w  zarządu i komisji rewizyjnej oraz 
wolne wnioski.

W  zebraniu mogą brać udział tyiko 
członkowie, którzy uregulowali całkowicie 
należne składki.

—  W YLĄD O W AN IE BALONU „H EL" 
NA POI ESiU. Dnia 16 bm. o godz 19 
w pobliżu wsi Ludwik owo, a n. Osowce, 
pow. drohickiego, wyładował pomyślnie 
polski balon „H e l" z Legionowa z załogą 
składającą się z 3 osób.

Załoga wraz z dostarczonym do sł. 
Drohiczyn balonem odjecnała do miejsca 
swego postoju.

—  CZĘŚCIOW E WSTRZYMANIE KON- 
TYGENTU W YW O ZO W EG O  TRZODY Z PO

| LESIA. Aczkolwiek nie spotkano się jesz­
cze z wypadkami pryszczycy u trzody

I Teatr m. NA POHULANCE
3 Dziś o godz 8 15 wiecz.

\ OSTATNJA NOWOŚĆ 
i

Zła i mrnm  materii przyśpiesza slarośt
Zanieczyszczona krew może powodować 

szereg rozmaitych dolegliwości: bóle artrety 
czno, łamanie w kościach, bóle głowy, wzdę 
ci a. odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w 
listach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłon 
ność do tycia, mdłości, język obłożony. Cho­
roby złej przemiany materii niszczą orga­
nizm i przyśpieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z nautry kuracją jest norinowaire

czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletni 
doświadczenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicznego za­
parcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, 
ariretyzmie ma zastosowań e „Choiekinaza ‘ 
H. Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie wy 
syła laboratorium fizjologiczno - chemiczne 
„Choiekinaza" II. Niemojewskiego, Warsza 
wa, Nowy Świat 5 oiaz apteki i skl. apteczne.

chlewnej na Polesiu, to jednak wiadomość 
o epidemii tej dotarła tu już z ziem za­
chodnich, wywołując duże zaniepokojenie 
wśród rolników.

W  związku z tym deje się odczuć na 
poleskich rynkach gwałtowna tendencja 
zniżkowa, tym bardziej, że wstrzymano 
część kontyngentu wywozow ego do ziem 
wschodnich.

—  Naprawa .nostu kolejowego w Brze­
ściu Kolejowy most przejściowy, łączący 
przedmieście Grajewskie z miastem, jest 
częściowo naprawiany, tak że ruch na nim 
w godzinach rannych nie odbywa się. 
Prace przy naprawie potrwają okoto mie 
siąca a ruch odbywać się będzie przez 
most przejazdowy od ul. Unii-Lubelskiej.

—  Zgubiono czy skradziono] Jakub 
Rogoża, mieszkaniec wsi Obrowo, pow. 
kosowskiego, zameldował, że gdy wracał 
furmanką ze Świętej Woli do wsi Obrowo 
zgubił, czy tez skradziono mu pertfel skó 
rżany z zawartością 1.600 zl gotówki w 
banknotach po 50 zt.

O kradz.eż poszkodowany podejrze­
wa woźnicę Michała Pcp ejszyca.

—  Pożar. W  stodole Grzegorza Kozy 
ry, mieszkańca wsi Zalesie, pow. kobryń- 
skiego, po-wstal pożar, który przerzucił
ię na sąsiednie zabudowania, n.szcząc

5 stodół i 1 chlew, oraz zbiory polne i na­
rzędzia rolnicze na szkodę 5 gospodarzy. 
Straty spowodowane pożarem poszkodo­
wani obliczają na 3.250 zł.

—  Wybryk pijaków. Przedmieście 
Szpanowicze w Brześciu 15 bm w godzi­
nach wieczornych zostało zaalarmowane 
mrożącym krew w żyłach krzykiem.

J< .c się okazało, dwóch nieznanych 
osobników napadło na przechodzącą Ży­
dówkę z zamiarem uduszenia jej. Na po­
moc pośpieszyli zaalarmowani mieszkańcy 
Szpanowicz. W  czasie zbiegowiska nie­
znani osobnicy przed przybyciem policji 
zdołali zbiec. Należy dodać, iż byli oni 
prawdopodobnie zamroczeni alkoholem. 
Wypadki napadania na samofne kobiety 
przez p/ików często się lam zdarzają.

»Ię Przez 4 miesiące grasował on na tere­
nie wojew. białostockiego i p r;e J 3 mie­
siącami znowu przybył do W i’na.

Przyjazd Wołejszy momentalnie odbił 
się na kronice wypadków. Rozbójnicze 
włamanie do spółdzielni „Społem " przy 
zaułku Rossa, w czasie którego został 
dotkliwie pobiły nocny dozorca t-wa, wła 
manie do cechu rzeżników, w czasie któ­
rego rozpruto kasę ogniotrwałą, nieudane 
włamanie do Apteki Mieiskiej i do firmy 
Łukuciejewsklego ild, o(o znak jego po­
bytu.

Policja aczkolwiek dobrze wiedziała, 
że są to sprawki Wołejszy, te Wołejszo 
od 3 miesięcy przebywa w Wilnie, jednak 
nie mogła unieszkodliwić włamywacza. 
Wołejszo sprytnie ukrywał się, przesyłał

H  O  Y  E  L

„ST. GE0R6ES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępne 
Telefony » pokojach

„ukłony" policji, zaznaczając, te tym rt 
zem żywcem nie da s'ę wziąć.

Wczoraj rano wywiadowcy wvdx. iled 
czego stwierdzili, l i  w melinie złodziej* 
sklej przy ulicy Kalwary,skiej 55 ukrywa 
się jakiś podejrzany osobnik, który po­
dobny jest do Wołejszy Istotnie, byt to 
on Włamywacz zorientował się szybko, 
że policja wkracza do jego kryjówki, za­
czaił się za drzwiami, trzymając w ręku 
rewolwer

P.erwszy wkroczył do kryjówki wywia­
dowca Świerk, który spostrzegł przed so­
bą lufę Mauzera Nie stracił |ednak zimnej 
krwi. Złapawszy w kieszeni elektryczną 
lampkę, przycisnął ją nie wyjmując z kie­
szeni do brzucna Wołejszy, łapiąc go jed­
nocześnie za rękę, w które) trzyinał re­
wolwer. Wywiązała się walka, która mogła 
się skończyć tragicznie. Tymczasem z po­
mocą przyszk Inni lunkclonanurze policji
I Wołejszo został obezwładniony.

Jednocześnie policja aresztowała po­
zostałych członków bandy.

Wołejszę osadzono w areszcie central­
nym w specjalnie srrzeionej celi. (c).

Barda sod kluczem
Wczoraj policja w Wilnie zlikwidowa­

ła niebezpieczną bandę złodziejską, tzw.
kek srów okradających mieszkania. Na 

czele tej bandy stali znany policji włamy­
wacz mieszkaniowy „Aloszka" Łukianow, 
w swoim czasie „bohater" niezwykle zu­
chwałej ucieczki z więzienia Anfokołskie- 
go, oraz jego pomocnicy Władysław Ko­
złowski, Janina Skrzypska i Dwejra Wer- 
jocka.

Znaleziono przy nicn dowody, z któ­
rych wynika, że to oni właśnie by spraw 
caml ostatniej zuchwałej kradzieży z mie­
szkania Muchameda Chodżi Wejsowa.

W  melinie, w której się ukrywał!, zna­
leziono całą kolekcję wyłrycnów oraz inne 
narzędzia ich „pracy".

Wszystkich członków bandy osadzono 
w więzieniu na Łukiszkach. (c).

Nowe gmachy w Gdyni

Nowy gmdch Urzędu Celnego w porcie gdyńskim.
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Kownacki, ŁocMin i Świerzewskl 
zwolnieni z Bsrezy Kartuskiej

KRONIKA
W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK

Dz-ś w nouy dyżurują następujące 
apteki

' P°«ftłkowa (Zawalna 41); Rodowicza 
(Ostrooramskd 4); S-ów Augustowsk.ego 
tMjdcfewłcza 10); Narbulta (Św. Jańska 
2) i Żuławskiego (Nowogródzka 89).

Ponadto stale dyżuruję nas*ępujace 
apteki; Paka (Antokolska 42); Szantyra 
(Legronów 10) i Zajączkowskiego (Wito!-
aow a).

hotel EUROPEJSKI
W W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
■etefony w pokojach. Winda osobowa

u i ł i ł ł i ł i ł ł ł i m i
3 Pierwszorzędny E

? *totel „Sokołowski" I
a  W 'no, Nim iecka 1, tel. 12-25 i 26-59 t
2 ■■ ykwintne pokoje z telefonami. ł
3 Ceny przystępne. £
▼TT" t u m .  ryn » „ T ” 1 rTT^-TTr.T-TT*' *

M I E J S K A
—  Budżetowe posiedzenie Rady M iej­

skiej, h|a 24 bm. wyznaczone zos4ato ple­
narne zwyczajne posiedzenie Rady Miej­
skiej, Porządek dz ienny zawiera 17 pun-
Tów, m. in. projekt preliminarza budże­

towego m. Wilna .ta rok 1938/39
Prawdopodobnie Rada w ciągu jedne 

9 °  posiedzenia nie zdąży rozpatrzyć 
’ uchwalić preliminarza

—  Konferencja elektryfikacyjna i spra- 
#a hydroelektrowni. Jak się dowiadujemy, 
23 bm. w elektrowni miejskiej pod prze- 
"'■dniciwem prez. miasta dra Maleszew-

e9o odbędzie się konferencja, po^wię 
t-°- 2agaonieniom elektryfikacji Wilna.

-ak stychać, na konferencji tej’ ma być 
P.or“ SZOna również sorawa budowy hydrc- 

'Wni w zw.ązku z wynikłymi trudno 
" -fak juz donosiliśmy Fundusz Pracy, 

 ̂ przyznaf Wilnu kredyt na ten cel 
obW^S°k l” C' m'*'ona złotych, obecnie w 
- awie zamrożenia tej sumy skłonny jest 
• rC6-iować ją i przyznać na inne cele 
J ^ c y j t * .  Wiadomość ta w sferach 

'c wywołała duże zaniepokojenie 
c,  ̂ r,-1ow ■ i starania o podwyższenie 
właś**1 5 w°ł°w e g o . Donosiliśmy już, ze 
ż l aCl.Cle'e skleoów mięsnych wystąpili z 

en Fodwyzszenia cen mięsa woło 
Wu °  ^  groszy na kilogramie, moty- 

- żądanie oodnies:er>.em się cen 
t ec- Konferencja jaka odbyła się 

dał sPraw,e w Starostwie Grodzkim nie 
a rezultatu, bowiem wfadze ądministra 

r lne stanowczo sprzeciwiły się pod­
wyżce.

Obecnie w*aściciele rklejoów mięsnych 
' ° ‘ owr.ie wystąpili z żądaniem podwyz 

a cen. W  sprawie tei odbędzie się 
larostwle Grodzk:m jeszcze jedna kon-

,erencja.

WOJSKOWA
  Pobór rocznika 1917 W  maju

i czerwcu rb. odbędz ie się pobór rocznika 
1917 O bow iązek  stawienia się do  poDoru 
powinien być w ykonany zasadniczo przed 
komisją poborową, w łaściwą dla gminy, 
w której pod legający staw:ennictwu w p i­
sany zostat do rejestru poborowych Po 
borow i przebyw ający czasowo poza obrę­
bem powiatu, w  którym obow iązani są 
stawić s>ę przed komisją, mogą na swą 
orośbę, przy is tm e iiu  poważnycn okolicz 
>osci, uczynić zadość stawieniu się p zed 

komisją poborową miejsca ich pobytu. 
Um otywowane prośby mają być wnoszone 
bezpośrednio do starostwa, w łaśc iw ego  
dla tej gminy, w  której poborow y został 
wpisainy do rejestru poborowych, Term.n 
składania podań uptywa z dniem I kw iet­
nia;

.O SPO IM KCEA
—  Wilnu przybyło 20 nowych sklepów.

Do urzędJ przemysłowego meso/to na­
pływają podania o udzielenie zezwoleń.a 
na otwarcie nowych przedsiębiorstw, prze 
ważnie handlowych. Już w ciągu irresiąta 
bieżącego wydano przeszło 20 zezwoleń 
na uruchomienie nowych stepów, są to 
po większej części skiepy galanteryjne 
i spożywcze Te bowiem branże wykazują 
ostatnio największy ruch.

W  przeciwieństwie' do tego samego 
okresu z roku ub liczba likwidujących się 
przedsiębiorstw jest znikoma. Czynniki 
kompetentne fakt fen tłumaczą ogólną po 
prawą koniuktury gospodarczej oraz wzra 
stającą rentownością handlu.

—  W ym iar podatku lokalowego. Urzędy 
skarbowe rozpoczęły już przygotowania do 
wymiaru podatku lokalnego na okres na j­
bliższych lat. Dzięki skrupulatnym pracom 
władz skarbowych wym iar ten opiera się na 
bardziej dokładnych danych niż ostatni.

Należy tu zaznaczyć, że odwołanie od wy 
m urn podatku lokalnego musi być złożone 
w ciągu dni 30 od chwili otrzymania nakazu 
płatniczego.

—  Przedłużenie godzin handlu w tygod­
niu przedświątecznym. W  związku ze zbliża
ącymi się świętami W ie lk ie j Nocy władze 

administracyjne zezwoliły na przedłużenie 
godzin handlu w osYiilnim tygodniu przed-

GASNECE
„»* IM !M A X “ 

„ P E R K E O "

P Ł Y N O W E  
P IA N O W E  
T E T R O W E  

x x
G'ówny przedstaw ciel 
na Wilno i Nowogródek

i. żfna
W I L N O

ul. Mickiewicza 24

świątecznym do godz 9 wiecz. Specjalne za­
rządzenia w tej sprawie wydawane nie 
będą.

Z E B R A N IA  i O D C Z Y T Y
—  Zarząd Wileńskiego Towarzystwa O- 

pieki nad Zwierzętami zwołuje doroczne 
walne zebranie. Odbędzie się ono w dniu 2(5 
marca w Sali M isyjnej (ul. Sw. Anny 13) o 
godz. 17 (5 po pot.). W  razie nie przybycia 
odpowiedniej ilości członków na godz. 17 
zebran e odbędzie się tegoż dnia o godz. 18 
i będz'e prawomocne przy wszelkiej ilości 
członków. W nioski członków wymagające 
uchwały walnego zebrania w inny być przed­
łożone Zarządowi na 7 dni przed terminem 
walnego zebrania. Sympatycy i goście z gło­
sem doradczym mile w idziani.

RÓ ŻN E
— Podziękowanie. Zarząd Koła Po lon i­

stów Stud. U SB  wyraża na tym miejscu s< r 
deczne podziękowanie wszystkim którzy by­
li łaskawi dopomóc i wziąć udział w z orgii 
r.izowan u cyklu odczytów dla maturzysto x 
z literatury polskiej a w szczególności: pro 
joktodawcy panu profesorowi Manfredowi 
Kridlow i oraz pozostałym jirelegenlom- |>a 
r.u profesorowi Konradowi Górskiemu p 
mgr. Wandzie Achrem-Achrcmowiczowej, p. 
mgr. Helenie Obiezierskiej, p. mgr Irenie Sta 
wińskiej, p. mgr. Eugenii Kraszewskiej l>vłe 
mu prezesowi Koła ks ę lzn W acławow i Ma 
lewskiemu T. J., p. mgr. Czesławowi Zgorzel 
sk.emu oraz p. mgr. Leonowi Sienkiewiczo 
wi.

R E W IA  L IL IP U T Ó W  W  W IL N IE .
Dziś 3 przedstawienia najmniejszych lu ­

dzi świata w  sali b. Konserwatorium (ul 
Końska 1). Program, który każdy winien o- 
bejrzeć. Początek o godz. 4 30, 6,30 i 9 w ie­
czorem. B ilety w cenie od 54 gr do 2 zł. 
Szatnie nie obowiązuje

N A D E S Ł A N I '
—  Mostek cielęcy. Proporcje: s/i kg mo 

siku cielęcego, 2 łyżki masła, 2 łyżki mąki. 
szczypta soli i cukru, sok z cytryny, MAG 
Giego przyprawa, pół szklanki śmietany, 
żółtko. Moslek podzielić na kawałki, posolić 
i gotować do miękkości. Z masła i mąki 
przyrządzić jasną zasmażkę, rozprowadzić 
przecedzonym rosołem, dodać do smaku 
szczyptę soli, cukru i soku z cytryny. W  
końcu dodać śmietanę rozbitą z żółtkiem i 
nieco MAGGIego przyprawy. Podać z ryżem 
ugotowanym na sypko.

X WI

WARSZAWA, (Pat). Dnia 19 mar 
ca rb. na skutek zarządzenia władz 
zwolnieni zostali z miejsca odosob­

nienia w Berczie Kartuskie* Piotr Ko­
wnacki, Stefan Łochtin i W itold Swie 
rzewski.

P O D Z I Ę K O W A N I E
Szan. Panu Dr Chirurg. Sergiuszowi Małafiejewowi

w szczególności, oraz całemu zespołowi lekarzy i persone­
lowi pomocniczemu w Klinice Litewskiej w Wilnie, tą drogą 
składam serdeczne podziękowanie za dokonaną ciężką ope­
rację i trosKiiwą op.eKę podczas mojej choroby od dnia 12 
lutego do 5 marca 1938 r.

F e j c n e : B S m M § t a  S k r z y ń s l t a
p rac.owniczKa „K urjera  Wileńskiego"1

na cale życie jest nowoczesna cicho szyjąca 
maszyna do szycia, haftu, endlu, mereżkowa 
nia itp za 15Ó złotych gotówką —  ratami 

z wieloletnią gwarancją.
Polski Dom Handlowy K B Y S Z E R  

Kraków, Zwierzyniecka 6 Wydz. 12.
Źądaicie cenników darmo 1 .

/

W ielk ie z e b r a n ie  C2N w Ućz**
Obóz Zjednoczenia Narodowego zawia­

domi;. i wzywa wszystkich swoich członków 
i sympatyków, organizacje które zgtos.ly ak 
ces do OZN oraz ogół obywateli do wzięcia 
udziału w W ie lk im  Zebraniu, jakie zwołuje 
w niedzielę dnia 20 hm. o godz. 13 w sali 
kina „E ra “  z okazji ostatnich dziejowych 
wypadku ,v politj eznj ch i dla zadokumento­
wania swych gorących uczuć dla Naczelne­
go Wodza Arm ii i N; rodu Marszałka Edw ar 
da Śmigłego Rydza.

P R E Z . m U M  O BW O D U
i o d d ż  i a l u  w  L i d z i e

UW A G A : Przewidziane na tenże dzień 
z( branie w sali Magistratu lidzkiego zostaje 
niniejszym odwołane Wobec wolnego wstę­
pu na zebranie w kinie ,,Era“  osobne zapro­
szeń a wysyłane nie będą.

-*

R A.DBG
N IE D Z IE L A , dnia 20 marca 1938 r

8.00 Pieśń por. 8.05 Dziennik; 8.15 Gazet 
ka rolnicza; 8.30 Inform acje dla Z.em półn 
Wschodnich; 8.40 Muzyka por. 9.00 Transm. 
nabożeństwa: 1030 Utwory Bacha i Iland- 
ia : 11.22 Błękitne miecze —  przechadzka po 
Państw. Manufakt. Saskiej Porcelany; 11 57 
Sygnał czasu; 12.03 Poranek symf. w w»k 
W ileńskiej Ork. Symf. pod dyr. T. Kicsewet- 
tera; 13.00 „Życie lilerackie W i!n a “  —  felie­
ton Jerzego Baniewskiego; 13.10 „Legenda 
o Jan ie i Cecylii" —  z pow. E . Orzeszkowej 
Nad Niemnem"; 13.30 Muzvka obiad. 14 45 

Audycja dla wsi; 15.45 „ Ja k  na Świętego 
Grzegorza poszła W is ła  do morza ; 16.05 
Arie operowe w wvk Sergiusza Benoni‘ego: 
15 25 Pieśni szkockie L. V. Beetliovena; 16.45 
Podwieczorek przy mikrofonie; 17.50 C hw la  
Biura Studiów; 18.00 D. c. podwieczorku; 
18 50 „Pokusa" —  duchów. Z. Marynow- 
tk ego; 19,35 „A  jednak każden sen swoja 
znaczenia m a" —  wieczpryoka w wyk ze- 
śp; lu „Kaskada"; 20.30 Program na poniedz. 
Ją  '-5 W il. wiad. sport. 20.40 Przegląd polił 
20 50 Dziennik wiecz. 21.00 Wiadomości spor 
iowe- 21.15 „T a — jo j“  —  „Nowa wiosna" —  
wis cła audycja; 22.00 Recital fortepianowy 
P>rre Muillard Yarger; 22,35 Muzyka bale­
towa. 22.50 Ostat. wiad. dz enn. wiecz Prze­
gląd p ra- ’ Kom meteor. 23 00 Koncert ży- 
rzeń 23.30 Zakończenie.-

TF,rr» | MU7Y&A
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

— Dziś, w niedzielę dnia 20 marca —  trzy 
Sprzedstawienia:

O godz. 12 w  poi. PO R A N EK — K O N CERT  
SYM FO N ICZN Y. W ykonaw cy: Irena Dubis 
i a (skrzypce), Toraasz Kiesewetler (dyrek- 
cta), Ork estra Symfoniczna. Ceny m icjsJ# 
propagandowe.

O godz. 4.15 —  mila i zabawna komedia 
współczesna Bus Feketego p. t. „ J a n "  po 
cenach propagandowych.

  Wieczorem o godz. 8.15 —  ujrzymy po
laz ostatni świetną komedię współczesną w 
4 aktach Edwarda BourdeLa p. t. -Osi Unia 
nowość".

—  Prem iera w Teatrze na Pohulance. W e
wiórek dnia 22 marca o godz. 8.15 w'ecz. 
odbędzie się premiera komedii w 5 aklacl. 
Fr. Molnara „W ie lk a  miłość” . Jednocześnie 
będzie to jubileusz 29-lotnie; pracy scen cz 
nej Klemensa Pueliniewskiego.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  Tydzień ecu propagandowych. Dziś o 

godz. 8 m. 15 wieczorem po cenach propa 
gandowyeh opera komiczna Vem ev“ a „Trzej 
Muszkieterowie".

o— „Rose M arie " jako popolndniówka. — 
Dziś o gudz. 4 m. 15 wielkie widowisko ope 
retkowe Rose Marie.

Uwaga dzieci! Dziś o godz. 12 w połud 
irte po raz ostatni „Kapryśna królewna i za 
c/arowany królewicz". Będzie to ostatnie 
przedstawienie Teatru dla dzieci przed świę 
tami Ceny specjalnie n skie. W ycieczki i 
szkoły korzystają z ulg.

„Fa u s t" w Lutni. Jodyny występ znakomi 
tych śpiewaków: Lorme, Gołąbiowskiego Doi 
n ckiego i W rag i odbędzie się w sobotę dnia 
2w bm. w operze Gounoda „Faust".

—  „K ró l A lóezęgów". Reżyser W yrw icz 
W iehrowski przystąpił do prób sceniczny i 
s fj i  .-ąi c y jn ej operetki rr im la  „K ró l wlóeze-

rijjowanio 
ł a n u  u r n u o  o y ć

(itzuzuyiząjemem
N o rw esk i Tran Leczn iczy  jest w  
tak znacznym stopniu pozbawiony 
smaku t zapachu, że dzieci chętnie 
go przyjmuj'q. C od zien n a n aw et  
m aia  d a w k a  tranu leczniczego, 
p o d a w a n a  regularnie dzieciom  
rano i w ieczorem  p rz y z w y c z a ja  

je do tranu, który stano­
w i natmalny c z y s y  lek, 
a  Zura2em znakomity sro- 
neic odżywczy. Norweski 
Tran Leczniczy wzm ac­
n ia i ktzepl organizm  

dziecka i chroni przed k rzyw icą

NORWESKI TRAN LECZNICZY
s ł y n i e  n a  c a ł y m  ś w i a c i e

Z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych 
ks!ązek tylko za zl 3.85. Oto one: 1) Adwo­
kat i doradca domowy. W zory odw >łań D o ­

datkowych, skarg sądowych podań do .tadz 
i urzędów. Sprawy egzekucjjne, m aiątkjwe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, małżeński". 
W zory umów dzierżawnych, ofert, podań 
o pracę itp. 2) Nowy sekretarz dla wcaysl- 
klcli. W zory listów prywatnych, ofert, ■od­
dań itp. 3) Lekarz domowy. W ie lk i zbiór 
recept i przepisów na różne choroby i do- 
legliwośei. 4) Tania kuchnia na ciężkie 
czasy. Setki cennych przepisów. 5) D r Osi 
rawski1 „Idealny środek zapobiegania ciąży". 
7. ilustracjami. Nowe wydanie 1937 rokult 
( ały komplet tylko zl 3.85 Płaci się przy 
odbiorze.

Adresujcie: W ydawnictwo „Perfeclwaeh" 
Dz. 204 Warszawa 1, ul. Mariańska 11— 1

[ p R Z Y P R Z E Z C E B I E N i U
O P YPIEI \ ĄTARZ1

Pianina, fortepiany 
i fisharmonie

noue i okazyjne p!erwszo 
iządnych krajowych i zagra­
nicznych fabryk s.prżedafe 

na raty -  H A B E L P W
W ilno , Niem iecka 2Ł 

(wejście z ulicy)

Sensacyjna nowość Wi
Nowoczesny browning-automat z bezp.e 

cznlkiem typu 6-cio mm. Wyrzuca automaty 
cznie wystrzelone łuski. Huk strzału pioru­
nujący! N a jsk u te cz n ie jsz a  obrona przed  na­
padem, kraJzieżąl W ykonani : luksusowe. Ce 
na aa .matu lylko rl 6,00, 2 sz tuk i z» 13,X. 
Setka naboi metalowych zł. 3. barta na bn n 
wymagana. W ysyła  się pocztą. -- 1 - ma 
ch rz e śc ija ń sk a . —  A d re su jc ie : Z D ąb ro w sk i.

W ir t in c a  T sk rz M ik a  703. N. ś w ia t  l  c.
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S a la  b . K O N S E R W A T O P iy ^ f  (Końska 1)

REW IA  L IL IPUTÓW
- ' Ta mała banda pięKnie gra Początek o godz. 4..30, 6.30

i 9 ej wiecz. Bilćty od 54 gr. do 2 zt. Szatnia nie obowiązuje.

JUTRO korona twórczości ulubionej gwiazdy 
ekranu europejskiego

Danielle DARRIEUX
w filmie odznaczonym nagrodą, w któ.ym stwo­
rzyła znakomitą i wzruszającą kreacją

ZAW INIŁAM
M o i to: Wychowała ją ulica.

Byia samotna... w nędzy .. Dei ratunku..
Uciekła przed namiętnością brutalnych mężczyzn..
Zdana na pastwę u[icy nie chciara się sprzedać...
Wybrała oszustwo...

A
N

Początek o godz. 12 ej. 
Nieodwołalnie tylko dziś Kobiety nad

przepaścią
W roi. gł.: Stępowski, Nora Ney, Bogda, Brodzisz i in.
■■ h  Jutro premiera: INM.AIM** ■ ■ ■

Chrześcijańskie kino Tajemnicę po'ęai i czaru Japonii odsłania przed nami film

swiATowioj CóRKn SAMURAJ,i
film wyjątkowy i wysocn aktualny. — W roli gtównej niezrównany Sessue Hayakawa 

Madprogram: ATRAKCJE Początek seansów o godz. 5—7—9. W niedz. od goaz. 3 ej

m a r s  Ramon Novarro
66

p-wraca na ekran w najnowszym filmie produkcji 1918—39 r. p. t.

9 9 K
Piękny nadprogram kolcowy

L j  I  M ISK O  I  ^ z>̂ ’ ^“ lska komedia muzyczna pełna werwv, do- 
1 wcipu i niefrasobliwego humoru p. t.

„o w a  d n i  w  y a j u “
W rolach głównych: U o c f O ,  f - S i e ! a r i s k i  i inni
Nadprogram. URO ZM A ICO N E D O DATKI. Poc i. seans, o 4-cj, w niedz. i św, o 2-ej.

K s t U Ę Ż .h i M a h e M c e n
D R U G I  katalog ks 5Żek do cenach zniżonych „Wiosna 1938“ 
wysyła aarmo Dom K S lą i l f i  Polskjej, Warszawa, Plac 3-ch Krzyzy 8 

(drugie podwórze). Sprzedaż na miejscu i w księgarniach.

Na]krvzvstn!ej i najtaniej kupujemy w firmie chrześcijańskiej
„B ła w a t

iw ie k Lldy — Siara Hala 15

i „roi do swego i Swój d s w e j"  I
Nowootwarty chrześcijański

S K L E P  BŁAWATÓW
Marka WalkowsKiego — Baranowicze, ul. Szosowa 50

t* (vis-a-yis bloku oficerskiego)
P O L E C A ’
Materiały damskie na płaszcze, komplety, kostiumy i sukienki.
Materiały wojskowe na mundury, płaszcze ł peleryny.
Materiały męskie na ubrań a, płaszcze i spodnie.
Materiały na bieliznę I pościele: płótna, batysty, Inlety, -ęczniki, zasłony do 

okien i t. p. Obrusy biaie i kolorowe we wszystkich rozmiarach. 
Ko łdry watowe, puchowe i in.

Uprzejmie proszę Szanowną Klienteię o zwiedzenie mego sklepu bez oho- 
w<ązKu kupra.

Z poważaniem Marek Walkowskl.

/ » , m  C  M  / k i l / A  najpoważniejszych firm krajowych C J A f )
™  W / m  j zagranicznych p o l e c a  firma

Baranowicze, ul. Senatorska 23

l «

N R JL F P SZ E  ZD JĘC IA  
FOTOGRAFICZNE

wykonuje — znany
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

„F A N T A Z J A "
Baranowicze, Szeptyckiego 49

Nowootwarty Chrześcijański 
Sklep Obuwia 

Dominika Siemaszki
Baranowicze, Szeptyckiego 68 

(vis-ń-vis Banku Polskiego) 
Poleca wielki wybór obuwia chrześ­
cijańskiej produkcji spółdzielczej z Wil­
na, Kielc i Siedlec. Wykonanie solid­

ne Ceny przystępne,

D ezerterem  z p o la  o b o w ią zk u  
o b y w a te lsk ie g o  jest ten, kto u ch y la  s ię  
od ofiary n a  P o m o c Z im ow ą  
K onto P. K. O . 70c200 P o m o c Z im ow a

CASBNOJ ".— " U  , „

  GRZECH
Bilety honorowe nieważne

Film, który wzruszy mi­
liony serc ojców, mc - 
tek i dzieci

MOŚCI
Dzieje kobiety, która musiała całym życiem okupić jeden blą 1. rładprogram: DODATKI

Ostatni dzień. PocząteK o godz. 2-ej
I O S  I Dziś- Franciszka GA AL, Fredric M A R C H

I i Aklm Tam row w gigant, film ie reabz. C EC IL  B. de M IL L E ’a

t& tte B S .« /a «  M  tF.
Mac program: Atrakcje i aktualności.

Wśród tysiąca miłostek nie znalazł prawdziwej miłość1, aż przyszła sam«... nieproszona 
W ielki film 
wie kich 
g w i a z d

Luiza Rainer i William Powell. Jutio w kinie HF L I O S

Teatr-Rewia O U N P P O - A r O  (ui. Ludwłsarska 4 Tel 26-87)
Dziś ostatni dzień kewii p. t. .PUBLICZNOŚĆ MA GŁOS*. Z powodu wie kiego powodze­
nia został prolongowany zespól Cygarow ('0 osób; Na czele zespołu piękna księżniczka 
Helena, córka króla Kwieka, który pokaże weseie cygańskie sprzed 300 .at. Oprócz tego 

zespól artystyczny w całkowicie nowym bogatym programie. Szczegóły w afiszach.
Od poniedziałku 21 marca — nadprogram: wystąpi chór J  anda.

Sygnatura: 263/30.

Obwieszczenie
0  L IC Y T A C J I  N IC JIC C IIO M O Ś C I.

Komornik Sądu Grodzkiego w Lidzie 2-go 
rewiru P io tr Kozłowski mający kancelarię w
1 idzie, ul. Piłsudskiego Nr 3 na podstawie 
arl 676 i 679 K. P. C. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 28 maja 1938 r. o godz. 
10 w Sądzie Grodzkim w Lidzkim odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
jiruwa należącego do dłużników M ikołaja Ko 
rotkiego 3/4 i Zofii Korotkiej 1/7 części nie­
ruchomości w postaci placu położengo w 
Lidzie jirzy ul. Malo-Iłworcowej Nr 8 z do- 
ni!m  mieszkalnym drewnianym szopą z de 
sek oraz składu krytych gontami, szczegóło 
wo opisanych w opisie z dnia 2a sierpnia 
1936 r. Nieruchomość powyższa urządzonej 
księgi li potecznej nie posiada.

Nieruchomość oszacowana została na su 
me zł. 0000, cena wy wołania wynosi zł. 4.500.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złozyć rękojmię w wysokości zł. 600.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie al­
bo w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładowych inslytucyj, w któ 
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich 
Papiery wartościowe przyjęte będą w war 
tc ści trzech czwartych części ceny giełdo 
w ej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowym pub 
licznym obwieszczeniem nic będą podane ’o 
wiadomości warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszko­
dą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwego sądu 
nakazujące zawiedzenie egzekucji

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8 do 18-cj, akta 
postępowania egzekucyjnego można przeglą 
dać w sądzie grodzkim w Lidzie przv u 1 17 
Kwietnia N r 14.

Dnia, 14 marca 1938 r
Kom ornik (— ) Kozłowski

Urząd Wojewódzki Nowogródzki
ogłasza

przstarg publiczny
na dgstawę sosnowyc.ii materiałów drzew­
nych do budowy moslu na rz Niemnie pod 
/'bójskienr

1) 925 ni3 maleriału okrągłego o grub. 
o:. 20 do 30 cm.

2) 335 m3 materiału okrągłego o grub. od 
30 do 40 cm.

3) 415 m3 brusów (tlfli) obrzynanych o 
gruli. 6— 12 cm.

4) 185 m3 kantówki różnych wymiarów.
Przetarg odbędzie się dniu 28 marca 1938

reku o godzinie 11. Bliższe szczegóły są u- 
mieszczone w Monitorze Polskim z dnia 15 
marca r. b. Nr 60 oraz na tablicy ogłoszeń 
v Urzędzie W  ijćwódzk ni w Nowogródku.

7.a Wojewodę 
(Inż. .Józef Amon) 

Naczelnik Wydziału.

BIURO OGŁOSZEŃ
J. KARLIN
W ilno, Niemiecka 35, tel. 605

O G Ł O SZ E N IA
DO WSZYSTKICH PISM 
DOGODNE WARUNKI

Zmiana opakowania 
proszków z kogutkiem

Nimejszjm  zawiadamiamy, Sz. Odbiorców 
proszków- ..Migrene - Nerwosin** z KOGUT- 
K IE M ‘‘, że chcąc Im dać takowe w wykona­
niu najbardziej higieniczny m, bez dotyku rak 
ludzkich, a całkowicie wykonanym me­
chanicznie, S T O P N I O W O  wprowadzamy 
proszki tc w nowym opakowaniu w toreb­
kach higienicznych.

Obecnie znajdują się w sprzedaży prósz 
k. z K O G U T K IEM  w dotychczasowym opa­
kowaniu i N O W E  W  T O R EBK A C H .

Uprzejmie prosimy o odnoszenie się z 
Z U P E Ł N Y M  Z A U FA N IEM  do nowego opa 
kcwania (W  T O R EBK A C H ), gdyż skład pro­
szków N IE  U L E G Ł  ZMIANTE. Po zużyciu 
starego opakowania proszki „Migreno Ner­
wosin** z K O G U T K IEM  będą wytwarzane 
T Y LK O  w higienicznych T O ftLBK A C II.

Mokotowska Fabr. Chem.-Fann.
Adolf Gąsccki i Synowie S. A. 

w Warszawie.

L E K A R Z E
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DOKTOR M FD.
J. r i Jtrowicz-JurczenUowa

Ordynator Szpitala Sawicz. Choroby skórne 
weneryczne i kobiece, ul. Wileńska Nr. 34, 
tel. I8-6G. Przyjm uje od 5— 7 wiecz.

DOKTOR M ED.
Z y g m u n t  K u d re w ic z

choroby weneiy-zne, skńrnp moczoplciowe 
ul. ZamLowa 15, lei. 19-60. Przyjm uje w godz. 

od 8— 1 i od 3— ” .

D O K  r O  R
B l u m o w i c z

choroby weneryczne, skórne i mo< zopłcio \ e 
uł W ie lka 21, lei. 921. Przyjmuje od godz 

9— 1 i o<j 3—£

DOKTOR M EL .
J. Anforowicz-Szczepanowa
choroby skórne, weneryczna kobiece. 
Przyjm uje go„_. 8—9, 12-1 i 4—7, 

Zamkowa 3 m, 9,

D O K T Ó R
Ma F e l c e n t e r g

URO LO G
Choroby nerek, pęcherza moczowego i mę­
skich narządów płciowych W ileńska 25, 

teł. 27-90. Ordynuje od 4— 7.

D O K T O R
W  o  I ff s o n

C horjl.y  skśrne, weneryczne i moczo - 
płciowe W ileńska 7, tel 10 67. Przyjmuje 
od godz. 9— 12 i 5—8 wiecz.

DR. M ED YCYN Y
H e f a ii  J a p iń rk i

ul. Ptsudskiego Nr l, tel. 8 81 
przyjmuje od 4 do 7.

A K U S Z E R K I
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A K U S Z E R K A
M aria  L a k h e r o w a

przy inni je od godz. 9 ram. do godz. 7 wiecz 
—  ul. Jakuba Jasińskiego 1 a— 3, róg ul. 

3-go Maja obuk Sądu.

a reumatycznych, artretyoznycl , 
I  i nerwobólach stosuje sie rab-' g  
1| le tk i Toęal. To 'T l stosuje się ,f| 
! |  w  dawkach po 2 tableiki 3 lu t g  
§= 4razydzienn ie. Toga ljesi 
m  dobrym  ś ro d k ie m  p i ze

ciwbólowym - przynoś: s j  
gęś ulgę w  cierpieniach.

Harde l I Przemysł
NASIONA IN S P E K T O W E  oraz KAUBO- 

L IN Ę  SA D O W N IC ZĄ  do opryskiwania drzew 
owocowych poleca W . W  iE L  Ł  Ił, W .ino. 
Sadowa 8, teł. 10-57, Zawalna 18, tel. 19 51

Kupno i sp rzG d a i
i f t t ł ł ł i * ł » * » r » ł ł * n

B U D O W LA N A  D Z IA ŁK A  Z IE M I w g „n j
cach miasteczka, przylegająca do toru kole­
jowego i rampy stacji Soły o obszarze o-koło 
4,5 ha (w tym 3,5 ha lasu) tano do sprze­
dania.

Dowiedzieć się w Administracji pod 
„Dz.ałka ziemi *.

D Z IA Ł K I B U D O W L A N E  do sprzedania 
przy ul Góra Rouffatowa 17. Informacje, ul 
PRsudskiego 9c— 3 Jacewiez tel. 13-11.

S P R Z E D A JE  S IĘ  dom w dobrym stanie 
niedrogo. Rozin. 12 m. dł. i 9 m. szer. na 
rozbiórkę lub z placem. Nowa W ile jka , ul. 
W ileńska 4. Fryz jer W ładysław,

M O T O RO W ERY  1 M O T O C Y K LE  małolit­
rażowe „Orzel“ i Yictoria. Najnowsze ino
dele, opony ---- 19X25. Dogodne warunki.
Warszawska Spotka Motocyklowa, W arsza­
wa, Królewska 27

M O T O C Y K LE  światowej sławy Yictoria 
Najnowsze modele nadeszły. Długolermino­
wy kredyt. Warszawska Spółka Moiocvkło­
wa. Warszawa, Królewska 27

MOTOCY’K L E  angielskie Coventrv Eaglc, 
New Imperial. Modele 1938 na składzie W a r 
szuwska Spółka Motocyklowa, Warszawa, 
Królewska 27

W JN O R O ŚLE  owocujące wyhodowane na 
wszystkie gleby, sadzonka dwuletnia 1,25, 
morele 2 złote inne drzewka. Sprzedawcy 
poszukiwani. Czesław Zakrzewski, Warszs 
wa, Mai szałkowska 79.

L O K A L E
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m ie s z k a n ie  3 pokoje 1 ‘kuchnią, z*
wszystkimi wygodami do wynajęcia ul. Ta 
larska 20, dowiedzieć się u dozorcy.

S K L E P  z miezkaniem. Wszelkie wygody 
do wynajęcia, ul. J. Jasińskiego 10. Informa 
cje na miejscu.

P O T R Z E B N Y  PO K Ó J z wygodami w śród 
mieści u. Oferty do ,,K. W .“ .

M IE S Z K A N IE : 6 pokojowe f. wsr.clkietn'i 
wygodami z cenlralnym ogrzewaniem do wy 
najęcia. Gdańska 6.

m i i n i i i i i n i i i i o i n o i o i i i i i i  t u

Nauka i Wychowanie
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SAM OUCZKI „ARGUS** angielskie, fran­
cuskie, niemieck:e, włoskie, oparte na słyn­
nej metodzie Ansona, zapewniają najszybsze 
postępy. —  Prospekty wysyła Księgarnia 
L :ngwistyczna, Kraków. Sz3'vska 17

P R A C A
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FU lł.W AN— W O ŹN ICA  z dobrymi świadec 
tyyami poszukuje pracy od t kywietnia. W il­
no, Graniczna, 38.

PO SZU K I J Ę  posady zarządzającego wy ż 
nego, biletera itp., mogę złożyć kaucję. Ofer­
ty pod „Z. K .“  do administracji.

K O N K U R EN C Y JN Y  Dom W ysyłkow y kos, 
manufaktury i galanterii, poszukuje agentów 
chrześcijan do sprzedaży po wsiach. Łódź 
skrytka 338.

A B S O L W EN T K A  Szkoły Handlowej szu­
ka posady, kreślarki, maszynistki, bibliote­
karki itp. Oferty: „Slązaczka** do Oddz. Re­
dakcji „K u rie r W ileńsko Nowogródzki** w 
Raranoyyiczach.
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„K R E M  R E G I N ER A C Y J.\Y “  niezastąjiiony 
kosmetyk dla Pań i Panów, usuyya egzemę, 
piegi i-yyszelkie niedomagania cery i skóry. 
Laboratorium  M igistra Graboyyskiego, W a r ­
szawa, VI. 3 Maja 2.

U N IE W A Ż N IA  S IĘ  zgubioną koncesję 
Nr 17 wydifną |irzez Wojeyvództyvo Norvo- 
gródzkie na unię yyłaścicieli broyearów lidz- 
k cli S-cy J. Papii majstra i B-ci M. i S. P..D 
ko, upoyyaźniającą do zarobkoyyego przewn 
zu toyvaróyv ciężaróyyką.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Konto P.K.O- 700.312. Konto rozrach. I, Wilno 1 
C e n t r a l a '  Wilno. at. Biskupa Bandurskiego 4 
Redażcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 99—czynna od godz. 9,30— 15.30 
Drukartda- tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwnea.

O d d z i a ł y  - Nowogródek, ul. Bazyllańska 35, tet. 169; 
Lida, ul. Góruiańska 8, tel. 166; Baranowicze, 
Ułańska 11; Brześć n/B„ Pierackiego 19, tel. 224; 
Pińsk, Dominikańska 4C.

Przedstawicielstwa- Kłeck, Wieświeź, Słonim, Stołpce, 
Szczuczyn, Wolożyn, Wilejka, Grodno - 3 Maja 6, 
Suwałki — Em. Plater 44. Równe — 3-go Maja 13, 
Wołkowysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENUMERATY miesięcznie: 
z odnoszeniem do domu w kraju - 
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
administracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie niema urzędu po­

cztowego ani agencji zł. 2.50.

p n e b b h s b b e
CENY OGŁOSZEŃ: Za wisrsz milimeti. przed tekstem 75 gi., w tekście 60g r, 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, kronika redakc. i komunikaty 60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz» 
ne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń I rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada, Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 1 17— 19

Wydawnictwo .Kurjer Wileński* Sp. z o. o. Druk. .Zuicz*, Wilno. i;l. Bisk. Banduiskiego 4, tel. 3-40, Redaktor odp. Józef Onusajtis


